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S l O l O T O l M D

PREZniENI RZPLIEJ.

Z g r o m a d z e n ie  N arod ow e w y b ra ło  p o n o w n ie  p . proŁ  I g n a c e g o  M o śc ick ieg o  p r e z y d e n te m  R zp ltcj. W p rzed e d n iu  w yborów
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N A  N O W Y C H  S I E D N  I A T

Składanie głosów do urny przez człon­
ków Zgromadzenia Narodowego, które 
dokonało wyboru Prezydenta Rzeczypo­

spolitej. ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚW IATO W ID “

J. E. nuncjusz papieski Mons. M armaggi przed gmachem  
Sejmu.

rze, z k tó ry c h  p ro m ie n iu je  rad o ść  n a  w idok  Gło 
w y  P a ń s tw a .

N ie c h a j ży je  P re z y d e n t M ościck i! N ie c h a j 
p row adzi P o lskę  do lepszej p rzysz łośc i!

Minister spraw zagranicznych Jó ze f Beck z małżonką  
udaje się na Zgromadzenie Narodowe.

D n i a  8 b. m. Z g ro m a d z e n ie  N aro d o w e  w W a r ­
szaw ie  d o k o n a ło  w y b o ru  P re z y d e n ta  R z p lite j. 
Z osta ł n im  w y b ra n y  pono w n ie  p ro f. Ig n a c y  
M ościcki. W iadom ość ta  w c a ły m  k r a ju  z o s ta ła

Delegacja Sejmu, Senatu i Iłząau w osobach marszałka 
Switalskiego (pierwszy od prawej), marszałka Raczkie- 
wicza (pierwszy od lewej) i premjera Prystora (drugi od 
lewej), zawiadamia p. Prezydenta Mościckiego, że został 

wybranym  prezydentem Rzeczypospolitej.

p o w ita n a  z n ie k ła m a n ą  ra d o śc ią . P re z y d e n t M o­
ścick i o k aza ł siq bow iem  św ie tn y m  s te rn ik ie m  
n a w y  p ań stw o w e j.

Z n a k o m ity  .uczony, w y b itn y  p a tr jo ta ,  w k tó ­
rego  dom u  żyw e b y ły  jeszcze tr a d y c je  z 1863 r., 
a  p rzed ew szy stk iem  d o b ry  człow iek, w spó łczu ­
ją c y  z do lą  lu d zk ą , p e łn ił o f ia rn ie  obow iązki 
w ło d arza  R z p lite j, p iln ie  s to ją c  n a  s tra ż y  je j  
l>owagi i całości.

D ziś c a la  P o lsk a  zn a  w y n io s łą  i ta k  ra so w ą  
p o stać  P ie rw szeg o  O b y w a te la  R z p lite j. G dzie­
kolw iek  po jaw i siq, w ita ją  go ro ześm ian e  tw a
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1 kawałek

W yrób krajowy

W  w spom nien iach  tu ry s tó w  zw ie d za ją cy ch  je szcze  p a rć  lat tem u H iszp a n  ję  — 
p ierw sze  m ie jsce  za jm o w a ły  w rażenia  w sp a n ia łych  u ro czy sto śc i W ie lk o p o stn y ch , 
p ełnych  g ro zy  i r e lig i jn e g i w y ra z u , ja k  rów nież ra d osn ych  p r o c e s y j W ie lk a n o c­
n y ch , n iezw yk le  p ię k n ych  i n a tch n io n ych  p ra w d z iw y m  en tu zja zm em  re lig ijn y m .  
Ja k ż e  się cza sy  z m ie n ia ją ■■ K ie d y  w tym  ro k u  spędziłem  kilka  dn i w czasie  św iat 
W ielk a n o cn ych  w S e w ill i ,  n ie  zobaczyłem  n ie s te ty  ni śladu z da w n ych  Ir a d y c y j.  
M ie js c e  ich z a ję ły  za b a w y  i św ięto  w io sn y , k tóre  postaram  się  t ut a j  w k ilk u  sło­
w ach o p isa ć :

P r z e z  trz y  dni rozszalały  sie uliczki Se­
willi radosną  wrzawą, zabaw.

N a mrarach rozlepione jask raw e, brzyd­
kie afisze w ielk iej „C orridy". P o k rw a­
wiony byk z w bitą w olbrzym i k a rk  ko­
ro n ą  ukw ieconych s trza ł panoszy, sio; na 
froncie ponurego  kościoła. W kościele 
m roczno i  pusto, ty lko  nieliczne g ru p k i 
ludzi p rzy stan ę ły  n ieśm iało  pod strzcli- 
stem i kolum nam i, og ląda jąc  sie trw ożnie 
ku wrotom, zza k tórych  b ije  rozgw ar, 
trąb k i au t, czy też ry tm iczny  klekot roz­
tańczonych kast an i et ów.

U licam i p rzew ala sie leniw ie tłum , p rzy ­
sta jąc  przed w itrynam i sklepów , w y b u ­
chając  śm iechem  na widok po rnograficz­
nych pism, p rzedstaw iających  przew ażnie 
przygody m nichów. Na w ystaw ie sk lepu  
cukierniczego stc i kuk ła  m nicha w w iel­
kopostnym  kap tu rze  z g ro m n icą  w dłoni. 
W okół niego porozrzucane w achlarze 
z p o rtre tam i ak to rek  film ow ych, uśm ie­
chających  sie filu ternie...

N ieprzerw any  sznur powozów i. aut. 
p rzystro jonych  kw iatam i c iągn ie  w s tro ­
nę Luina-Parku, gdzie k o n cen tru je  sie z;l_ 
bawa. D orożkarze m a ją  wesołe miny... 
Tego dn ia  zniesiono w szystk ie taksy. 
W dzień św ięta wiosny rep u b lik ań scy  
H iszpanie  są  po królew sku hojni. P ięk n e  
kobiety... Nie, w tern byłoby nieco j>rze- 
sady. N a tu ra ln ie  m ożna znaleźć m iedzy 
niem i i piękne, ale n a  ogół są to  dosyć za­

żywne n iew iasty , rozp iera jące  sie w u g i­
nających  sie pod ciężarem  powozach. 
Z szyldkretow ych, m iste rn ie  rżn iętych  
grzebieni, w piętych w po łysk liw ą m a s ę  
kruczych  włosów, sp ły w ają  na ram iona 
koronkow e m an tille . P onad w szystko 
czarn iejsze w połyskach rozognione oczy...

W H iszpan ji kw itn ie bezbożnictwo i że 
tak  powiem  p a tr ja re h a ln y m  tonem  „roz­
wiązłość obyczajów". N iem niej młode 
dziew częta (te, k tó re  jeszcze nie u ty ły  
i dopraw dy są grzechu w arte), wychodzą 
n a  ulice, jedyn ie  pod opieką m atek, k tó ­
re s trzeg ą  ich trosk liw ie  przed  niebezpie­
czeństwem , czającem  się w sm ukłych po­
stac iach  „caballeros".

W przepysznych  a le jach  p a rk u  i na  
p lacu zabaw, kończą elek trom on terzy  o- 
s ta tn ie  p rzygo tow an ia  do w ieczornej ilu ­
m inacji. W szystk ie  drzew a, obwieszono 
ty siącam i barw nych  żarówek, p łonących, 
ja k  złote ku le  pom arańcz w szm aragdo- 
wem listow iu. Nad głów ną ale ją , rozw ie­
szono g irlan d y  żarów ek, ułożone w ko­
ronkow e wzory. G irlandy  c iągną  się w 
nieskończoność, tw orzą na aksam icie  n ieba 
feerję, p e łn ą  niew ysłow ionego piękna.

Po obu stro n ach  szerokiej u licy , p rze­
c in a jące j w rzask liw y Luna Panik, w ybu­
dowano szereg pawilonów, dancingów  i 
w in iarn  i. Pom alow ane jask raw o  w 'c y rk o ­
wym ch arak te rze , w y g ląd a ją  w całości 
czaru jąco . W szystkie lokale natłoczone.

Dwa
największe

powaby
świeża
młodzieńcza cera k 
i sm ukła postać u\
Co bardziej pocięga ? Niezrów­
nany jest urok pełnej wyrazu 
twarzy, podkreślony jeszcze bar­
dzie j wdziękiem młodości * 
zdrowia.
Codzienne używanie mydła 
Palmolive pomoże Pani bezcen­
ne ło dobro zdobyć i utrzymać 
Do wyrobu mydła tego bowiem 
służę słynne olejki owoców 
oliwnych, palm i orzechów ko 
kosowych. Obfita piana mydła 
Palmolive czyści- łagodnie pory 
i nadaje jej czarownę świeżość 
i delikatność młodości.
N iech Pani używa mydła Palm- 
olive nietyłko do łwarzy, lecz 
również do całego ciała. Bę­
dzie Pani zaskoczona wynikiem, 
jaki się ukaże już po krółkiem 

stosowaniu.
•  I

 li

Ludzie tańczą, śpiew ają... Z tru d em  można się 
przebić iprzez w ystro jony  tłum  na  d rug i koniec 
ulicy i dotrzeć do karuzeli i bud w idow iskow ych. 
Z każdym  krokiem  w zm aga się n ieludzka już te ­
raz wrzaw a. — K aruzele w iru ją  n ieustann ie  
w ry tm  dzwonków, gwizdków i kaskanietów .

Przed  ledwie skleconą budą stoi na podjum  k il­
ka dziewcząt w seledynow ych, p rostych  koszu­
lach. P raw ie  w szystkie m a ją  u tlen ione  włosy. 
.Jakby przebudzone w rzaskiem  potw orn ie  um alo­
wanego co n feren sja ra  zaczynają  n iezg rabn ie  pod­
skakiw ać, zadzierając  koszule aż pod brodę. Nad 
w ejściem  zasłoniętym  trad y cy jn ie  czerw oną kota­
rą, nap is „tylko dla mężczyzn, dzieci p lącą po­
łowę".

Zabaw a na ulicach zam ienia się w praw dziw ą 
bachanalję. Przy  jednej beczce w ina siedzi dosto j­
n y  m ark iz  z dorożkarzem  i p iją, p iją  mocno na 
zdrow ie rew olucji.

Poprzez szpalery  drzew widać w oddali długi 
korowód kleryków  w czerwonych, jakby  okrw a­
wionych szatach. Idą ze spuszezoncnii głow am i 
w ygnańcy, pełni gorzkich rozm yślań nad pię­
knem, k tó re  przem inęło. P rocesje, uroczystości 
s łynne na św iat cały zastąpiono -zabawą, „świę­
tem wiosny".

W św ietlis tych  oparach ponad S ew illą m ajaczy  
bo lesna tw arz  spalonej M adonny.

Jan Szancer.

Afisz, zapowiadający święto wiosny w Sewilli.

Romans przez 
kratę młodej H i­
szpanki w Sewilli.

S ilS P



P O L S K I LOT PR ZEZ A TLA N TY K . K pt. S tan isław  S karżyńsk i (na zdjęciu) w ystartow aw szy  na 
ap a rac ie  polskiej k o n stru k c ji w Sant-L ouis w S enegalu  w A fryce  dokonał p rzelo tu  przez A tlan tyk  
i w ylądow ał w A m eryce południow ej (B razy lja), poczem odleciał do Rio de Jan e iro . Lot jego nad 

O ceanem  trw a ł 19 i pół godzin. B ohatersk i ten lot okry ł now ą sław ą polskie lo tnictw o..

W Y STA W A  P ISM  SŁ O W IA Ń SK IC H  W PRA D ZE. T rw ała  o- Pisarz czeski Emerich Cech, 
na od 20 k w ie tn ia  do 5 m aja , obejm ując czasopism a iłu s tr . wszyst- organizator wystawy.
kich narodów  słow iańskich (na zdjęciu) stw ierdzając w ysoki po­
ziom g raficzny  i redakcy jny  p ism  czechosłow ackich, polskich, ju ­
gosłow iańskich, b u łg a rsk ich  itd. U rządzono ją  w salach  B ib ljo tek i M iejskiej w P rad ze  z in ic ja tyw y 
p isa rza  E m erich a  Cecha, s ta ran iem  „Jedności K obiet Słowiańskich*, p rzy  w spółudziale In s ty tu tu  
Słow iańskiego.

Uroczystość „Święta Pracy“ w dniu 1-go maja br. w Zlinie 
( Czechosłowacja).

W dn iu  I-go m a ja  br. obchodzono w Z lin ie (Cze­
chosłow acja) bardzo uroczyście „Święto Pracy**, za i­
n icjow ane przez J . A. B atę, następcę  trag iczn ie  
zm arłego  śp. Tom asza B aty . „Święto Pracy** zgro­
m adziło w Z lin ie 120.000 uczestników . Na zdjęciu w ie­
lotysięczne tłu m y  w d n iu  „Św ięta Pracy** zebrane 

S ze f Zakładów J. A. Bata na trybunie przed mi- n a  P lacu  P racy . -  Na pierw szym  p lan ie  tran sp a- 
krofonem przemawia do pracowników i gości. re n t z napisem : „W y trw aj — a zw yciężysz .

M IST IN G U E T T  W W A R SZ A W IE . I)o stolicy 
p rzy b y ła  na  gościnne w ystępy  n ieśm ierte lna  M istin- 
gu e tt, znana a r ty s tk a  rew jow a. W w yw iadach ML 
s tin g u e tt zap ro testow ała  przeciw ko dorzucaniu  je j 
lat. Liczy ona bowiem w szystkiego 45 wiosen. J e s t  
więc w calem  tego słowa znaczeniu m łodą, co zresztą 
w idać doskonale z fo to g rafji.



P A N I K A  D O L A R O W A

„Co wam zostało z tycli 
la t“ — m ożnaby powiedzieć 
o A m eryce. Czasy bowiem 
dobrobytu . niew zruszonej 
w alu ty  i su p rem ac ji gospo­
darczej „nowego św iata" 
należą już  do bezpow rotnej 
przeszłości. T tam  bowiem 
zagościł k ryzys, a k ilk an a­
ście m iljonów  bezrobotnych 
dom aga sie w ielkim  głosem  
p racy  i ehleba. Rozpaczliwe 
Zaś w ysiłk i zarów no rządu, 
ja k  i w ielkich kap ita lis tów  
tra f ia ją  w próżnie-

W yrazem  tego upadku 
A m eryki je s t zachw ianie 
sie k u rsu  dolara. Od kilku 
tygodni w ykazuje  on te n ­
d en c je  zniżkową. — D olar 
p rzesta ł już  być w alu tą  
św iatow ą, przestano  go ce­
nić i szanować, zdetronizo­
wano go, jak  każdego w ład­
cę, k tó ry  nie dorósł do 
chw ili.

W ypełzają  wiąc obecnie 
do lary  z pończoch, ze s k ry ­
tek i z sienników  i w ydo­
staw szy sie na  św iatło  
dzienne, sp o g ląd a ją  w sty ­
dliw ie na św iat, ja k b y  za­
sm ucone swoim losem.

Jeszcze w czoraj sk ładano  
im hołdy, a dziś każdy sie 
ich wyzbywa.

J a k  tak  dalej pójdzie, S ta ­
ny Zjednoczone bedą m u ­
sia ły  poprosić k tó ryś z k ra ­
jów europejsk ich  o p rzy sła ­
nie im doradcy  finanso­
wego...

Q ualis m u ta tio  rerum !
Sibi.

K o b i e t y  z B u rm y  m a ­
ją  zw y cza j n o szen ia  na 
szy i i n o g ach  ob ręczy  
z m iedzi, d o d a ją c  co 
ro k u  je d e n  w iece j p ie r ­
ścień . T a k  w iec n a  p o d ­
s ta w ie  ty c h  p ie rśc ie n i 
m o żn a  b a rd z o  ła tw o  o- 
b łiczyć  ich  w iek. Z b ie ­
g iem  la t  ilość p ie rśc ien i 
ro śn ie  i ozdoba ta  s ta je  
sie  d la  k o b ie ty  p ra w ­
d z iw ą  to r tu r ą .  N ie je d ­
n o k ro tn ie  bow iem  w szy­
s tk ie  te  b ra n z o le ty  w a­
za. około 30 kg. N ado- 
m ia r  z łego  n ie  w olno 
ich  zdejm ow ać, n aw et 
k ła d ą c  sie  do łóżka.

K o b ie ty  z B u rm y  zno­
szą  je d n a k  c ie rp liw ie  te  
w szy stk ie  do leg liw ości, 
p o n iew aż  ta k  k aże  m o­
da, w szech w ład n a  p a n i, 
k tó re j  n iew o ln icam i są 
p ie k n e  i b rz y d k ie  p a n ie  
w sz y s tk ic h  ludów  i ra s  
teg o  św ia ta , bez w zg lę­
d u  na  szerokość  g e o g ra ­
ficzn ą  i z a b a rw ie n ie  
sk ó ry .

B a rm a n k i n a z y w a ją  
sie k o b ie ta m i-ż y ra fa m i. 
S ta r a j ą  sie  one bow iem  
sz tu czn ie  w y c ią g a ć  so­
bie szy je , ab y  m ieć dość 
m ie jsca  na  now e p ie r ­
śc ien ie . N a  zd jęc iu  trz y  
e le g a n tk i z B u rm y , od­
z n a c z a ją c e  sie  reko rdo - 
wo w yso k iem i sz y ja m i.

Widok ua giełdę w Nowym Jorku w czasie paniki dolarowej, która objęta cale Stany Zjedn.
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Colgate najm m dę
czyści zęby.

Czem  icst p iękność bez zd row ych , 
pięknych zębów ? O bow iązk iem  każde­
go  człow ieka jest zachow ać zd row ie  
zębów  przez staranne utrzym yw anie  
ich w  cz .y st\m  stanic. W łaśnie w  tym  
celu stw orzon o  pastę d o  zęb ów  C olga­
te, która bez zarzutu spełnia sw e zada­
nie. R esztę trzeba pozostaw ić lekarzo­
wi dentyście, k tórego należy od w iedzać  
dwa razy d o  roku . D zięk i sw ci spe­

cjalnej w łaściw oś­
ci czyszczenia pa­
sta C olgate usuwa

szkod liw e resztki pokarm ów  
z najbardziej ukrytych  szcze­
lin pom iędzy zębam i. N a leż) 
jeszcze dziś kupić tubę pasty 
d o zębów  C olgate, której 
m iły arom at sprawia spe­
cjalną przyjem ność.



Harcerki w defiladzie 3-cio 
w Poznaniu.

w iola kato lickiego je s t św ięto Bożego C iała: m an ife s tac ją  potęgi, siły  żyeio- 
i, k tó re j nie już  zdusić nie zdoła. Pow ojenne dzieje przyn iosły  nam  inne rado- 
■ i ważne d,m — i słuszną je s t rzeczą, by ich pam ięć także by ła  świecona, ale 
n a ja  pozostał i pozostanie na zawsze tem, ezem był. M ówią n iek tórzy : nieak- 
alne to już dzisia j, n ie a k tu a ln ą  je s t już  dzisiaj K o n sty tu c ja  3 m aja , bośm y 
ieko, bardzo daleko z biegiem  czasu poza k rą g  je j zasad i m yśli w ybiegli, 
k. A le może jeszcze w w yższym  s to p n iu  n ieak tu a ln ą  je s t d la  F ra n c ji rocznica 
arzen ia  b a s ty lji, a jed n ak  dzień 14-go li]K‘a je s t i bedzie n iew ątp liw ie na zaw- 
- w ielkiem  państw ow em  św ietem  F ra n c ji .  W  te j n ieak tualności w łaśn ie  je s t 
bsza m yśl. J a k  F ra n c ja  trzeciej R epub lik i pow ołuje sie z dum ą n a  to, że je s t 

ddkobierezynią pierw szego ru ch u  w olnościowego, tak  P o lsk a  dzisiejsza 
św iecie 3-go m a ja  naw iązu je  do daw nej trad y c ji, p a trząc  w przeszłość rzuca 

wnocześnie m ost pom iędzy teraźn ie jszością  a przyszłością. I  s tą d  ta  po- 
szechność 3-go m aja , s tąd  ten u dzia ł sam orzu tny  w szystkich Polaków , n ie ty l- 

.0  d y g n ita rzy  o fic ja lnych , ale i szerokich m as społeczeństw a, bez różnicy wie-

Młodzież, gromadząca się na rgnku w Miechowie w dniu 
3-go Maja.

ku, bez różnicy  w yznan ia  także. W szyscy uczestniczą 
w tem  świecie, w m iljonow ej stolicy, czy w m ałej 
m ieścinie, w radosnem  uczuciu, że jesteśm y dzisiaj 
państw em  na  nowo, ale państw em  nie od dzisiaj do­
p iero  posiadającem  rac ję  by tu , że jesteśm y p ań ­
stw em  o św ietnej przeszłości, a wiec i do św ietnej 
przyszłości m ająeem  praw o. J a k  „n ieak tu a ln y 11 już 
H ym n N arodow y radosnym  swym  ry tm em  budzi 
w> nas podniosły  i życiodajny  n astró j, tak  i ten „nie­
a k tu a ln y 11 3 m aja  je s t św ietem  szczęścia i w esela 
narodow ego.

W tym  roku  dzień ten może uroczyściej naw et był 
obchodzony niż w daw niejszych la tach . S p rzy ja ła  
pogoda, prześliczny w iosenny dzień słoneczny, do 
w yw ołania powszechnej radości tak  bardzo sie p rzy ­
czyn ia jący . N iew ątp liw ie w ażną ro le g ra ła  i ta  in ­
stynk tow nie  każdego P o lak a  w obecnej chw ili p rze­
n ik a jąca  m yśl, by ponad wszelkiem i różnicam i i spo­
ram i w ew netrznem i bodaj w ten jeden dzień w y stą ­
pić nazew nątrz  jak o  jed no lita  zw arta  całość, gotowa 
każdego czasu bronić sie przed w szelkim  zam achem  
z zew nątrz. Ta w spólnota duchow a sp raw iła , że 
wszędzie trzeciom ajow e obchody tegoroczne w ypadły  
bardzo podniośle. W  sto licy  b ra ł w nich udział p. 
P rezy d en t R zp lite j, w P oznan iu  z łączyły  ,się one 
z w ielką im p rezą  gospodarczą, z u trw alonem i już 
w swem znaczeniu T arg am i Poznańskiem i, w K ato ­
wicach w jeden akord zlało sie z niem i świecenie

iV dniu święta narodowego odbgło się w Paryżu nabożeństwo w kościele św. Kazimierza, w którem  
w ziął udział ambasador Rzpltej hr. Chłapowski (na zdjęciu). Wide-World Photos — Parts.

Studenci polscy z korporacji „Filarecja* przed kościołem św. Kazimierza w Paryżu 
W dniu 3 maja. Wide-Woitd Photos — Parts.

B yło to przez d ługie , d ług ie  la ta  jedyne radosne św ięto nasze. Gdy 
w obchodach in n y ch  pam ią tek  narodow ych, in su rek c ji K ościuszkow skiej 
i następ n y ch  pow stań, śpiew ało  sie na cm entarzach , nad  m ogiłam i pole­
głych w bezowocnej w alce o niepodległość, dziw nie nastro jow y , a le  z a ra ­
zem i rozpaczliw ie sm u tny  ch o ra ł U jejsk iego , to  w dzień 3-go m aja , w ten 
jeden dzień w śród „narodow ych nocy11 w serca polskie w chodziła ja k a ś  
o tucha: że skończą sie k iedyś dn i niewoli, że w yjdziem y z n ie j zapewne 
i ła sk ą  Bożą ale i w łasną siłą , my, potom kow ie tych , k tórzy  przed w ielo­
m a la tam i ojczyznę dźw ignąć w o sta tn ie j chw ili usiłow ali. I  sp e łn iły  sie 
te  m arzenia. Święto 3-go m aja, podniesione do godności św ię ta  narodo­
wego, już  przed w ojną  w tych  dzieln icach Polski, gdzieśm y naw et wobec 
zaborcy m ieli bodaj ja k ą ś  swobodę ruchów , m an ifestacy jn e  św ięto pol­
skie, nie w ciszy cm en tarne j, ale  w' pełnym  ru ch u  m iejsk im  obchodzone, 
to św ięto sta ło  sie dzisiaj dla narodu  i państw a polskiego tem , ezem dla

Ks. proboszcz Hipolit Grochulski wygłasza w Czarncy (powiał Włoszczowa), 
gdzie spoczywają zw łoki Hetmana Czarnieckiego, przemówienie do mło­

dzieży w dniu 3-go Maja.

osta tn iego  zw ycięskiego pow stania śląskiego, w' K rakow ie i Lwo 
wie św ięto 3-go m aja  było zarazem  dniem  zbiórki powszechnej na 
cele Tow. Szkoły Ludow ej. W ilno skorzysta ło  z te j sposobności, by 
jeszcze raz siln ie  zam anifestow ać swą polskość, całe  Pom orze w re­
szcie uśw iadom iło sobie, że w łaśn ie  tego roku obchód tein m usi być 
bardziej im ponujący , niż kiedykolw iek, by  także i po d ru g ie j s tro ­
nie polsko-niem ieckiej g ran icy  o naszej potędze i naszej w ew nętrz­
nej sile głośno św iadczył. W powszechnym  n astro ju  uczestniczyły 
i rozliczne o rgan izacje  społeczne, tak  że w ogólnym  w yniku  P o lsk a  
p rzeży ła  is to tn ie  piękny dzień.



REPORTA

OBNIŻKA, STR A JK  I WOJSKO. W zak ładach  
C itroena w P a ry żu  w ybuchł s tra jk , spowodowany 
obniżeniem  płac. W celu u trzy m an ia  porządku sp ro ­
wadzono silne oddziały w ojska (na zdjąciu). I  przez 
F ran c je  bowiem idzie te raz  w ielka fa la  deflacji, k tó­
ra  pow oduje red u k cje  zarobków  i w yrzuca na  bruk  
tysiące robotników .

Nie zaty ka  
por, uiiiniiiiiiiii

m ł e e  p s u f e  « e r w ,  = P U D E R  
n i c ;  z a w i e r a  m e t a l i ,  iiiiiiiiiiiiiutiiii

A  B A R  I D

G d y  w  m ia s ta c h  z a c z y n a  sie  chodzić  do f i ­
g u ry , a  lu d z ie  ły k a ją c  k u rz , c z a rn ą  kaw ą, czy  
m a rn e  dow cipy , p o w ta rz a ją , że w io sn a  ju ż  
w p e łn i — są  m ie jsca , g dzie  z im a  n ie  d a ła  sie 
w y ek sm ito w ać  i d łu g o  bedzie  sie  b ro n iła  p rzed  
lik w id a c ją . W  T a try ,  n a  H a le  P y sz n ą , K on- 
d ra to w ą , G ąsien ico w ą  c ią g n ą  c h y łk ie m  t łu m y  
n a rc ia rz y , b y  zakosz tow ać  rozkosznego  s p o r tu  
w śró d  o śn ieżonych  g ó r i s to k ro tn ie  o d b ity ch  od 
z w ie rc ia d ła  śn ie g u  p ro m ien i słonecznych . Ż y je  
sie  t u ta j  o d rąbnem , b ezp o śred n iem  życiem .

R a n o  w szyscy  sobie sa m i k u c h a rz ą . Poczem  
n a s tę p u ję  n a jw a ż n ie jsz a  d la  n a rc ia rz a  czy n ­
ność — sm a ro w a n ie  n a r t .  J a k  sie  sm a ru je , ta k  
sie  jedz ie . „ P a n ie  A d asiu , ezem  sm aro w ać  ?“ 
„ K lis tre m “ „F . F .“ — k rz y ż u ją  sie  p y ta n ia  
i odpow iedzi.

P o  tru d a c h  s m a ro w a n ia  w szyscy  sie  ro zb ie ­
g a ją  n a  b liższe czy  da lsze  w ycieczk i. J e d n i  id ą  
n a  t. zw. n a  H a li  G ąsien ico w ej L ip k i i ćw iczą 
z zap a łem . J a k a ś  n a r c ia r k a  zjeżdża  „z k u fe r-  
k iem “ — ja k  m ó w ią  z ak o p iań czy cy . N a rc ia rz  
w n ieb ie sk im  sw e trze  z jeżdża  z n iew y so k ieg o  
s to k u . D w a k ro k i jedzie , s ia d a , k ro p k a , k re sk a , 
k ro p k a , k resk a ... M ów ią, że n a d a je  w a lfab ec ie  
M orse‘go m iło sn e  w y z n a n ie  do n a rc ia rk i ,  k tó ­
ra  g ra m o li sie  ze śn ieg u .

P o d  K a sp o ry m , k tó ry  je s t  M ek k ą  H a li G ąsie ­
n icow ej, tu b y lc y  z a b a w ia ją  sią  w „ h a m u j“ . N a r ­
c ia rz  z jeżdża, k to ś  w oła „ h a m u j“. Jeźd z iec  bez g ło ­
w y  m y śląc , że n iebezp ieczeństw o , s iad a , k o z io łk u ­
je, w sta je , jed z ie  d a le j, aż  znow u k to ś  k rz y k n ie  
„ h a m u j“ . B a rd zo  sy m p a ty c z n a  zab aw a  d la  ty ch , 
k tó rz y  sią  p a trz ą .

W szy stk o  to  o d b y w a  sie  z h u m o rem , z p ra w d z i­
w y m  h u m o rem .

W ieczo rem  po szusach , podchodach , s la lo m ach  
sch o d zą  sie  tu ry ś c i  w g łów nej sa li sch ro n isk a , b y  
jed n o cześn ie  zjeść o b iad  i kolacje- P a n i  w czerw o­
n y m  sw etrze  kp i z g ru b eg o , n isk ieg o  p a n a , że j a ­
d ąc  — a le  n ie  na  n a r ta c h  — z b ie ra  w szystek  
śn ieg . N a rc ia rz , k tó ry  w c ią g u  d n ia  s ia d a ł n a  h a ­
sło  „ h a m u j“ z ta k ą  sa m ą  zac ię to śc ią  c z y ta  k siążkę.

W śró d  teg o  t łu m u  p rz e w ija ją  sie  z n a n i d la  b y ­
w alców  g ó r  i n a  zaw o d ach  n a rc ia rz e , k tó rz y  n ie ­
ty lk o  d o k a z u ją  cudów  te c h n ik i w jeździć , a le  i 
ró w n ież  w  jed zen iu .

„A l C ap o n e“ — w ieem is tsrz  w z jeździe  — z a j­
m u je  sie  p iln ie  o b se rw a c ją  n ie ty le  tu ry s tó w , ile  
ich  g a rb ó w  — p lecaków . W reszc ie  po k o rz y s tn e j 
ocen ie  p rz y s ia d a  sie  do kogoś i o b ja śn ia  zn acze­
n ie  d la  zd ro w ia  „k o g ła -m o g la"  (żó łtk a  u ta r te g o  
z c u k rem ), poczem  o f ia ru je  sw e u s łu g i, oczyw i­
ście za o d p o w ied n ią  p ro w iz ją .

^ W KOLEBCE LUDZKOŚCI. W I ra k u  baw i ekspedycja naukow a, na  czele k tó re j stoi P . De- URLOP KRZEPI NAW ET I MINISTRÓW. A ngielski m in. 
leugaz. za ję ta  badan iem  przeszłości S um ery  jeżyków  i A kkadyjezyków , którzy n a  k ilka tysięcy  skarbu  N eville  C ham berla in  udał sie na k ró tk i u rlop  do
la t przed C rystnsem  na ziemi, zam ieszkałej później przez A syryjczyków  i Babilończyków , stwo- C airton  i spędza czas na łow ieniu  ryb  (na zdjęciu). Pozw ala
rzy li poteżne i>aństwo. N ależeli oni do ludów  u ra lsko -a lta jsk ich . Ich  odk ry c ia  i b ad an ia  as tro - to m u zapom nieć o rozlicznych troskach  i k łopotach w aluto
nomiczne s ta ły  sie podstaw ą wiedzy ta jem n e j kapłanów  egipskich. J a k  dotąd plon w ypraw y w ych i budżetow ych, k tóre  życie m in istrów  skarb u  zam ie
prof. D eloguaza je s t im ponujący . U dało  m u sie  bowiem odkopać k ilka  m iast. n ia ją  w dzisiejszej dobie na jedno  w ielkie pasm o udręczeń.

HISTORJA O AUCIE I OŚLE. N a drodze, prow adzącej z D unk ierk i do 
C alais (F ran c ja ), w y d arzy ła  sie k a ta s tro fa  autom obilow a, k tó ra  na 
szczęście n ie  pociągnęła  za sobą o fia r, choć au to , uderzyw szy dw ukro tn ie  
o drzewo, zostało zupełn ie  zd ruzgotane (na zdjęciu). Powodem  k a ta s tro ­
fy był osioł, k tó ry  na odgłos sy ren y  spłoszył sie i w padł pod wóz.

Wide World Photos, Pnris.

SW ASTYK A NA „HEŁMIE STALOWrYrM‘*. Pik . D uesterberg , jeden z przywódców 
S tah lhelm u, organ izacji niem ieckiej byłych żołnierzy frontow ych, o trzy m a ł dym isję. 
Oznacza ona, że „H ełm  stalow y4* s ta n ie  się częścią składow ą bojówek H itle ra  i że 
b liską je s t chw ila  zupełnej likw idacji p a r tji  narodow o-niem ieckiej H ugenberga , 
k tó re j ta  o rg an izac ja  b y ła  podstaw ą „Ile łm  stalow y" pow ołał do życia w roku 1919 
w M agdenburgu  F ranciszek  Seldte, syn  bogatego fab ry k a n ta  wody sodowej. U tra ­
c ił on n a  w ojnie lewą ręką. W  czasie rew olucji listopadow ej zdołał sk u p ić  około 
siebie żołnierzy frontow ych i  na ich b ark ach  w yrósł potem  i zrobił k a r je re  p o li­
tyczną. Dziś je s t m in istrem  w gabinecie H itle ra . S tah lhelm  jest m u ju ż  niepotrze- 

u.' zbytnich przeto sk rupu łów  kazał swoim helm oweom  przyp iąć  do b luz sw a­
s ty k ę  socjalistów  narodow ych, D uosterberga  zaś, k tó ry  jeszcze przed rokiem  k an d y ­
dował n a  p rezy d en ta  rzeczypospolitej i zdołał zebrać trzy  m iljony  głosów, posłał 
na zieloną traw ką. N a zdjąciu  m in is te r  Seldte (po lewej), jadący  w tow arzystw ie 
płk. D uesterberga  na przegląd „Stalow ego helnm “.

W  in n o m  m ie jscu  sa li je d e n  z n a jle p sz y c h  n a r ­
c ia rz y  i le k k o a tle tó w  zw an y  „ M u rzy n em " siedzi, 
n a d  o g ro m n y m  ro n d le m  z ja je c z n ic ą  z 15 ja j .  C ho­
dzi o z ak ład . N ie o p a trz n y  tu ry s ta ,  k tó ry  n ied o w ie­
rz a ł o g ro m n y m  żo łądkom  m is trzó w  po lsk ich , m a 
n ie w y ra ź n ą  m iną .

„ R e d a k to r"  — sp rz e d a je  w lecie  K u r je r k i  — 
sp rz e d a je  sm a ry . J e s t  on  b a rd z o  s p ry tn y . S m a r, 
k tó ry  ra n o  sp rzed a ł, w ra c a  doń  w m a g ic z n y  spo ­
sób. S p rz e d a je  go d ru g i raz . A d in f in itu m . T ru d ­
no. K a ż d y  m u si z czegoś żyć.

O bok w sa li p rz y  szu m n e j m u zy ce  p a te fo n u  — 
s ły ch ać  ty lk o  szu m  — g r a ją  w k a r ty  trz e j  M a­
ru sa rz e , k tó rz y  podobno  d la te g o  ch o d zą  zaw sze 
razem , b y  m ieć zaw sze g o to w ą  p a r t ję  w „oczko". 
K ib ic u je  im  z z a p a łe m  „M isiu  F a j t" .

T o je s t  życie  p e łn e  u ro zm a iceń  i w rażeń . W i­
dzi się, ja k  z b lisk a  w y g lą d a ją  n a s i m istrzow ie . 
N ie  w ięc dziw nego, że z ża lem  opuszcza się  k ró ­
lestw o  w io sennej z im y , b y  p rz y  n a jb liż sz e j spo ­
sobności i m ożliw ych  w a ru n k a c h  w róc ić  tu  w gó­
r y  po śn ieg  i słońce.

IGNACY KLESZCZYŃSKI (Zakopane).

\  L u b i e ń  W i e l k i ]
KOLO LW O W A

NAJS1LN1EISZE ZDROIOWISKO 
S1ARCZANO.BOROW INOW E

S E Z O N  K Ą P IE L O W Y  
O D  l .C O  M AJA D O  K O Ń C A  W R Z EŚN IA
W  SEZONIE I-SZ yM  i ll/.C IM  SPEC/ALNE ZNIŻKI.

W o j u  J o  p ic ia  z e  ź r ó d ła  A d o l f o  d z ia ła  s k u te c z n ie .  w< a rtr e iy z m ie .
r e u m a ty z m ie , z a t r u c iu  r tę c ią .  - • ■ » •  L

I N  F O R M  A C y j  U D Z IE L A  Z A R Z Ą D  Z D R O /O W y.
lYesola . trójka h u lta jskaR ob im y wkoyel-mogel“ ?

GOŚĆ Z POD BIEG UNA NA W YSTAW IE. N ieba 
wem n as tąp i o tw arcie w ystaw y su letn iego  postępu 
w Chicago. Jed n y m  z ciekaw szych „eksponatów " te j 
w ystaw y będzie sta tek  „C ity of New Y ork", n a  k tó ­
rym  ad m ira ł B y rd  odbył sw ą podróż do b ieg u n a  po- 
łudniow eog. S ta tek  ten  zostął te ra z  zam ieniony na 
muzeum.

f

Do nabycia w e wszystkich aptekach.



W  pobliżu Traunstein w  Ba- 
w a rji rozb ił się sam olot ty p u  

„ Junkers”.

Eksperci badają przyczyny katastrofy

IN  ie in ieck ie  l in je  lo tn icze  p rz e ś la d u je  pech . 
K a ta s tro fy  bow iem  t r a f i a j ą  sią  ta m  zn aczn ie  
częściej, an iże li w in n y c h  k ra ja c h , pom im o, że 
a p a r a ty  n iem ieck ie  s ą  m a sz y n a m i do b rem i. 
D la teg o  pow szechne zd z iw ien ie  w y w o ła ła  w ia ­
dom ość o ro zb ic iu  się  a e ro p la n u  ty p u  „ J u n ­
k e rs" , oznaczonego  c y f r ą :  W  34, co n a s tą p iło  
d n ia  29 ub. in. w  B a w a r j i  w pob liżu  m ie jsco ­
w ości T ra u n s te in .

A p a r a t  ten  zo sta ł z a k u p io n y  n ied aw n o  p rzez  
c h iń sk o  - n iem ieck ie  to w a rz y s tw o  „ E u ra s ia "  
i m ia l być u ż y ty  do celów' k o m u n ik a c y jn y c h  
pom ięd zy  E u ro p ą  a C h in am i.

W  czasie  k a ta s tro fy , k tó ra  n a s tą p iła  n ie sp o ­

dz iew an ie , z g in ę ły  4 osoby, a  m ian o w ic ie  kp t. 
W ende, r a d io te le g ra f is ta  E ie h e n to p f, d y re k to r  
L in ji „ E u ra s ia "  S c h m id t i je g o  se k re ta rk a .

P rz y c z y n y  k a ta s tro fy , ja k  d o tą d  n ie  u d a ło  
się  u s ta lić , pom im o, że fach o w cy  z a b ra li się  za- 
la z  do m ozo lnych  s tu d jó w .

A e ro p la n  zo sta ł zu p e łn ie  z d ru z g o ta n y  i p rz e d ­
s ta w ia  k u p ę  g ruzów .

W y p a d e k  te n  w yw oła ł p rz y g n ę b ia ją c e  w ra ­
żen ie  w n iem ieck ich  s fe ra c h  lo tn iczy ch , k tó re  
są zan iep o k o jo n e  tem , że n iem ieck ie  lin je  lo t­
n icze w y k a z u ją  ta k  m a ły  w sp ó łczy n n ik  bez­
p ieczeństw a.
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„Jestem zadowolony, że to ja  tobie!.."

Chińskie karabiny maszynowe, osłaniające odwrót oddziałów.

W ' ed ług nie tak  dawno wypow iedzianego 
ośw iadczenia japońskiego  m in is tra  w ojny, gon. 
A rak i, zajecie p row incji Dżehol m iało  być osta- 
tecznem  posunięciem  stra teg icznem , a  przy 
w ielkim  M urze C hińskim  m ia ły  sie w końcu 
zatrzym ać przednie straże  w ojsk japońskich. 
B yła  to jed n ak  ty lko  obietnica, k tó ra  sztab  j a ­
poński zam ierzał podobno w ypełnić, w razie 
gdyby rząd  ch ińsk i po w ycofaniu swych wojsk 
z S zan -H aj-K łan  i D żeholu naw iązał bezpośre­
dnie rokow ania  z rządem  japońskim . Tym cza­
sem w ojska C zan-C ue-Ljana staw ia ły  przez pe­
wien czas zacięty opór w przesm ykach  i w w ą­
wozach C inganu, a N ankin , łudząc sie jeszcze 
poparciem  L igi Narodów , nie chciał naw et s ły ­
szeć o propozycjach Ja p o n ji.

M ur C hiński nie pow strzym ał przed setkam i 
la t hord ta ta rsk ic h  i m andżursk ich , uzbro jo­
nych w luk i i dzidy. Jakżeż wiec te raz  m ógł 
sie oprzeć tankom , g ran a to m  i bombom sam o­
lotowym . Na strażn icach  m uru  zatkn ięto  sz tan ­
d a ry  z krw aw em  słońcem  n a  b iałem  polu. P rze ­
kupione, zdem oralizow ane i wycieńczone od­
działy  ch ińsk ie  poszły w rozsypkę, w ycofując 
sie w  s tro n ę  P ekinu . W praw dzie  nankińsk io  
dyw izje usiłow ały  jeszcze pow strzym ać idących 
wciąż naprzód Japończyków  nad rzeką L uan , 
lecz i  tu ta j  poniosły porażkę.

Pożoga w ojny  ogarnę ła  już  k ra j 
rdzennie ch ińsk i, gdzie dawno nie 
słyszano huku dział i tra jk o tu  k a ­
rabinów  m aszynow ych. D otychcza­
sowy spokój nedznej wsi ch ińsk iej 
na ru szy ła  dopiero obecna inw azja 
japońska . Czego nie z rabow ali g ło­
dni żołnierze chińscy z dyw izyj po­
łudniow ych, to  zarekw irow ały  teraz  
oddziały japońsk ie  i m ad żarskie. 
U ciek in ierzy  z tych  okolic, p rzy b y ­
w ający g rom adn ie  pieszo i n a  a r ­
bach do T jensinu , opow iadają  o nie- 
słychanem  okrucieństw ie żołnierzy 
m andżursk ich , czem u n ie  może za­
pobiec naw et dowództwo a rm ji j a ­
pońskiej. Po zajęciu każdej m iejsco­
wości czy wsi przez oddziały jap o ń ­
skie, k tó re  idą  n a  pierw szy ogień, 
za zdobyw cam i w kraczają  rezerw y 
m andżursk ie, złożono n ie jed n o k ro t­
nie z by łych  bandytów , dezerterów  
i chunchuzów . Japończycy , n ie  zna­
jąc  jeży k a  ch ińsk iego  tych w łaśnie 
rezerw , używ ają  ich do porozum ie­
w ania sie z ludnością i rekw irow a- 
n ia  żywności. Żołnierze chińscy s to ­
su ją  przy  tem  m etody chunchuzów , 
rab u jąc  bogatszych, m o rd u jąc  po­
dejrzanych  i gw ałcąc kobiety. W 
ten  sposób splondrow auo m iejsco­
wości L uan  Szan-Tun-Dzoo i Pao- 
Ti.

N iekiedy zdarzały  sie m akabryczne sceny. Oto 
po sforsow aniu  rzeki L uan, w rece Japończyków  
w padło k ilku  szpiegów. W ykonanie egzekucji po­
wierzono żołnierzom  ch ińsk im  z a rm ji m andżu r­
skiej, k tórzy  m ieli, w edług trad y c ji ch ińsk iej, m ie­
czam i ściąć głowy szpiegom . W  o sta tn ie j chw ili 
jeden z w ykonujących  egzekucje, trzy m ając  miecz 
nad głow ą spokojnie klęczącego skazańca, roz­
poznał w nim  swego kolege z czasów, gdy obaj 
służyli w dyw izji nank ińsk ie j. U radow any  ze 
spo tkan ia , nie m ógł pow strzym ać sie od w ypo­
wiedzenia k ilku  słów pocieszenia: „Jestem  zado­
wolony, że to ja  tobie ścinam  głowę, a  nie ty  
mnie. ty  zaś bądź zadowolony, że ja  ci zotne g lo­
we, gdyż w ykonam  to  dokładnie i szybko".

Tym czasem  T jen sin  w raz ze sw ym i 800.000 m ie­
szkańcam i przygo tow uje  sie do w kroczenia wojsk 
japońskich , p rzy b ie ra jąc  w ygląd zupełnie podo­
bny do S zan g h a ju  w czasie d esan tu  japońskiego. 
Podobnie ja k  w S zanghaju , tak  i tu ta j  całe m ia­
sto  podzielane je s t n a  t. zw. koncesje m iędzynaro­
dowe A nglji, F ran c ji, J a p o n ji, W łoch, B elgji, 
a  naw et b. ca rsk ie j R osji. K ażda koncesja została 
otoczona d ru tem  kolczastym  i oddzielona rowem. 
Japończycy  zabezpieczyli sw ą dzielnice w orkam i 
z p iask iem  i ka rab in am i m aszynow em i. Podnie-

Eyzekucja trzech Chińczyków, którzy zostali skazani na karę śmierci 
za plondrowunie. w terenach przyfrontowych „• />;-

cenie nerw ow e, k tó re  zapanow ało  na wieść o 
krw aw ych w alkach w Szan-H ajK la.nic, m inęło 
z chw ilą, gdy rozeszła sie pogłoska, że wojska 
ch ińsk ie oddadzą m iasto  Japończykom  bez w al­
ki. M imo to  noc w noc przy zasiekach czuw ają 
straże, obaw iając sie  napadu  i g rab ieży  ze 
s trony  rozluźnionych oddziałów wojsk Czan- 
C ue-Ljana, k tó re  w chw ili odw rotu m ogłyby 
zniszczyć m iasto. Nie zabezpiecza sie ty lko  lu d ­
ność chińska, k tó ra  w swej olbrzym iej dziel­
nicy, zw anej Cien-Li w yczekuje spokojnie p rzy ­
bycia „m akak". Cieszą sie zaś ze stan u  oblęże­
n ia  riksze z powodu un ieruchom ienia  tram w a­
jów, za rab ia jąc  obecnie w tró jnasób .

W iększy n a tom iast ru c h  p an u je  obecnie 
w m etropo lii żółtego św iata, Pek in ie , obecnie 
zw anym  P e jp in , odległym  o 120 km. od T jen ­

sinu. Ze stolicy, k tó ra  w idziała już 40 władców 
z M ongolji. M ingów i M andżurów , wywozi sie 
bezcenne zabytk i i dzieła sztuki na  południe. 
Narodowe M uzeum, którego w artość zbiorów 
oceniano na 100 m iljonów  dolarów  am ery k ań ­
skich, jest już w połowie opróżnione. P o  dzie­
dzińcach C esarskiego P a ła c u  w t. zw. „Zakaza- 
nem  Mieście", gdzie daw niej śm iercią karano  
zuchw alca — zwykłego śm ierte ln ika , k tó ry  tam  
wszedł bez zaproszenia — te raz  rozlega się tu ­
pot butów  żołnierskich. W  astronom icznej s ta ­

cji, założonej w r . 1279 rozlokował 
się  oddział obrony przeeiwsam olo- 
tow ej, a w św iątyn i K onfucjusza, 
gdzie leżą p ły ty  kam ienne z w y ry ­
łem  i na n ich  sen tencjam i tego m i­
strza , obozuje tłum  w ynędzniałych 
i obszarpanych  rodzin zbiegłych z 
terenu , dotkniętego wojną. Bogatsi 
w yjechali już  n a  południe, a hotele 
luksusow e, przeznaczone d la  cudzo­
ziemców, ja k  „G rand Ilo tel" i ,J In ­
tel Tow. W agonów  S yp ia lnych" 
świecą pustką.

T rzy razy już  d a li Japończycy  
znać o sobie. B y ły  to w ielkie sam o­
loty, k tó re  zarzuciły  m iasto  desz­
czem ulotek propagandow ych. Zape­
w niają  w nich  lo tn icy , że „ Jap o ń ­
czycy i C hińczycy stanow ią  jedną 
rasę  żółtą i że w ojska japońsk ie  
przybyw ają , by uwolnić C hiny z 
niew oli obcych najeźdźców".

Tak, czy owak, los Pek inu  i T jen ­
sin u  zdaje się być przesądzony. K to  
jednak  wie, czy Japończycy  za jm u ­
jąc  P ek in , duchow ą stolicę współcze­
snych Chin — to m uzeum  daw nej 
potęgi cesarsk iej, oraz T jensin , do­
kąd zaw ijało rocznie osta tn io  756 
okrętów  handlow ych — nie rozbu­
dzą wojowniczości Chińczyków, jak  

przez ścięcie to było w Szanghaju . 
hr,!.. Ten.
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RANEK, POŁUDNIE I WIECZÓR 
W TORUNIU.

ZDJĘCIA KONRAD HOFFMAM, POZNAŃ

Słońce, wdzierające się z trudem u> ciasne uliczki starego Torunia Xautek toruński w porze wieczornej.

a  stocizterdziestym  k ilom etrze p rostej 
li.tiji kolejow ej od P oznan ia  p rzek racza­
my g ran icę  w ojew ództw a Pom orskiego 
i jeszcze 997 m etrów  p ięknej jazdy  przez 
m ost kolejowy na W iśle, a ju ż  w ysiada­
my na gw arnym  dw orcu sto licy  Pom o­
rza.

Je s t  m g lis ty  ranek , jak  zawsze w To­
run iu . M iasto, przed siedm iu w iekam i 
rozsiad łe  wokół n iedostępnych  bagien  
nad brzegiem  rzeki, do dziś zachow uje 
ślad y  n ad m iern e j w ilgotności swego te ­
renu, a jedno  z przedm ieść od n iep am ię t­
nych czasów n azy w ają : M okrem. S tąd
m gła pozostaje n ieodłącznym  sk ładnik iem  
n astro ju , jak im  przesycone jest m iasto  
sięga jące  zaby tkam i do progów m roczne­
go średniow iecza.

P o p ie la ta  w ilgoć o p a d a ją c  pozostawia 
przepyszną g rą  blasków  na  m okrych 
'chodnikach, a z dali, zasnu te j tk an in ą  
z p a ry  w odnej, w y n u rza ją  sie  tajem nicze 
o lbrzym y gotyku  nadw iślańsk iego . Ob­
chodzim y wokoło ra tu sz , pa trzy m y  w yso­
ko w góre na w ieżą z X I I I  w ieku i po­
w staje  w nas m yśl. czy m gła, o tu la jąca  
szczyty  p ra s ta ry c h  budowli, jest ta  sam a 
od wieków, ozy c iąg le  nowa, bo tak  dziw ­
nie dobrze h arm on izu je  z tern, co odczu­
w am y b łądząc po cieniach nęcących, a 
n ieuchw ytnych , lego, co m inął o... Czworo­
boczny podwórzec ra tuszow y budzi nas

sta jem y  przy oknie w agonu, cząstk i te j 
taśm y  przesuw ającego sią pociągu i  po­
woli jeden m etr po d ru g im  oddalam y sią 
p iękną d ro g ą  przez m ost kolejow y z k ra i­
ny , gdzie tysiąc  m arzeń o w span ia le j 
przeszłości złączyło sią już ściśle  z uko­
chaniem  tych m iejsc, da jących  bogactw o 
w rażeń, n ig d z ie  nie spo tykanych .

W  m roku późnego wieczoru i w zasło­
nach m gły spoglądam y .raz jeszcze na  
jedyną w swoim rodzaju  pan o ram ą To­
run ia . K oronka m urów  obronnych, knzyk 
w ystrze la jących  wież kościołów gotycko  
ściętych i barokow y p ro sto k ą t w ieży r a ­
tuszowej, sk ła d a ją  o rn am en t n iezrów na­
nej piękności, zharm onizow any w sta jącą  
m głą. Sha.rm onizow any tak  w barw ach  
ja k  i ko n tu rach  prosi sią  w prost o o p ra ­
cow anie w sz tukach  p lastycznych .

Słabe- i nieliczne św iatełka m iasta  od 
s tro n y  W isły  m igocą k o k ie te ry jn ie  n a  po­
żegnanie, już te raz  w zniecając  w n as tę ­
sknotę za pięknem  i w rażeniam i, k tó re  u- 
w ozim y w praw dzie z sobą, ale k tó rych  już  
nie przeżyw am y.

Sy lw eta  siedem setle tn iego  nrisasta p rze­
sy ła  nam  o sta tn ie  spo jrzen ie  w chw ili, 
gdy  kończym y n aszą  d rogą p rzez m ost 
kolejow y i w chw ili, k iedy o tw iera  sią 
przed nam i o lbrzym ia p łaszczyzna p rze ­
c ię ta  p ro stą  liinją szyn kolejow ych: d ro ­
gi do P oznania .

KONRAD H O FFM A N  (Poznań).

W ieża ratuszow a  
w  Toruniu.

O gólny w idok  Torunia.



Z KOTKA NIEMIECKIEGO.

Prezydent R z e s z y  
Hindenburg wygła­
sza w dniu 1 maja 
p r z e m ó w ie n ie  do 
młodzieży niemiec­

kiej w Berlinie.

zało się, iż H itle r  zam ierza zabrać m arksistom  
także ich związki zawodowe i dom y robotnicze. 
D okonały tego dzieła szturm ów  ki h itlerow skie, 
k tó re  pod wodzą spec ja ln ie  ustanow ionego „ko­
m isarza  dla ochrony p racy  n iem ieckiej" d r. Leya 
obsadziły  budynki związków zawodowych, dom y 
robotnicze, a naw et i banki, stanow iące dotąd 
w łasność socjalistów . Przyw ódców  socjalistycz­
nych  związków zawodowych aresztow ano i osa­
dzono w w ięzieniu. J a k  ich p rzy tem  p o trak to w a­
no, wolno się dom yśleć z fak tu , iż dwóch z nich... 
odwieziono zaraz  do szpitala.

O panow anie przez H itle ra  związków zawodo­
wych i s tro jen ie  się w socjalistyczne p ió rka  ma 
sw oją głębszą przyczynę. Oto — ja k  stw ierdza ją  
o rg an y  h itlerow sk ie  — zaczyna się  obecnie d rugi 
e tap  niem ieckiej rew olucji, a m ianow icie e tap  so­
cja listyczny . Is to tn ie  posiada H itle r  w swym  p ro ­
g ram ie  w iele haseł zaczerpniętych w prost z... m a­
n ifestu  kom unistycznego M ark sa  i E ngelsa, jak  
np. „socjalizację banków ", „wyw łaszczenie k a p ita ­
łu bankow ego", a naw et „bezwzględną p a rce la ­
c ję  obszarów dw orskich m iędzy bezrolnych i m a­
łorolnych".

D otąd H itle r  — trzeba  to p rzyznać — zrealizo­
w ał w szystk ie sw oje daw niejsze przyrzeczenia, 
a nawet tak  drażliw e, .jak 100-procentowe w yeli­
m inow anie żydów i osób z żydow skiego pocho­
dzenia ze w szystk ich  dziedzin życia państw ow ego. 
Czy H itle r  do trzym a także i swych socjalnych  
p izyrzeczeń, okaże najb liższa przyszłość. Jeżeliby  
is to tn ie  po rew olucji narodow ej m iała  n astąp ić  
rew olucja  socjalna, okaże się, iż ci k ap ita liśc i, 
k tó rzy  d a li H itlerow i pieniądze na  ag itac ję , z ro ­
bili zły  in teres. P ięść h itlerow ska zag raża  teraz  
już  jego finansow ym  pro tek torom . H.

Przysięga na sztandary hitlerowskie jednego z oddziałów pracy 
na pi. Bawarskim w Berlinie.

1 od h itlerow skiem i rząd am i s ta ły  się Niem cy 
k rajem , o b fitu jącym  w szereg paradoksów . J e d ­
nym  z tak ich  paradoksów  je s t w ybór pierw szego 
m aja , jak o  d n ia  niem ieckiego św ięta  narodowego.

„Święto n iem ieckiej p r a c y " — tak i ty tu ł o fic ja l­
ny nosi odtąd 1 m a ja  w Niem czech, tlało  sposob­
ność H itlerow i do w ygłoszenia w ielkiej mowy 
propagandow ej, sk ierow anej tym  razem  irnd a d re ­
sem niem ieckiego robo tn ika. W yw ody w iełkiego 
m istrza  dem agogji poza n ic  niem ów iącem i fraze ­
sam i o „przebudzeniu się narodu  niem ieckiego" 
i poza m glistem i zapow iedziam i w alki z bezrobo­
ciem, były  pełne pogróżek pod adresem  zn iena­
w idzonych przez H itle ra  „m arksistów ", k tó rym  
w łaśnie to pierw szom ajow e św ięto zabrano. Nic 
koniec na tem. Ju ż  następne*™ d n ia  2 m » : '

Delegaci z 
Gdańska nie­
śli tablicę z na­
pisem : „Gdańsk
p o z o s ta n ie  nie



1L pierwszych dniach maja przyleciały do nas jaskółki. 
Na zdjęciu zziębnięte jaskółki, wypoczywające na lampie 

elektrycznej.

J  askółke śledzono już  n ieraz, podziw iając b a ­
jeczny je j lo t — w cale jed n ak  nie ro zstrzy g n ię ­
to  dotychczas d ługo le tn iego  sporu , ja k i is tn ie je  
pom iędzy orn ito logam i — czy te n  n iestrudzony  
lo tn ik  w raca  co noc do gn iazda, gdy  chce spać, 
czy też nie.

O rn ito log  angielsk i, O Iiver G. R ike, pisze na 
ten  ciekaw y tem at m iedzy inne/mi:

„Jaskółka, (a R ike m a tu  n a  m yśli jaskółkq-je- 
żyka — przyp. red.), gnieżdżąca sie  pod dacham i, 
u n ik a  gnieżdżenia, sie n a  drzew ach lub n a  ziemi, 
gdyż pochodząc z okolic sk a listych , czuje a taw i­
styczny pociąg  do m urów , wież itp .

G niazdko jaskó łk i w yg ląd a  ja k  lep ianka  g lin ia ­
na, a w yście la  je  k ilkom a piórkam i, i nieco traw ą.

Jakko lw iek  — pisze R ike — obserw uje już  j a ­
skółkę od wielu lat, n igdy  jed n ak  nie zauw aży­
łem, by  sam iec za trzym yw ał sie  d łuższy czas w 
gniazdku.

Siedzi tam  ty lko  sam ica, podczas gdy  sam iec

bawi tam  ty lko  kró tko , albo siedzi opodal. S tąd  
wniosek, że jaskó łka  odpoczywa w czasie lotu.

O bserw ow ałem  nieraz  grom ady  jaskó łek  wzla­
tu jący ch  la tem  w ieczorem  coraz w yżej i wyżej. 
Sam ce jed n ak  nie w raca ją  nigdy ,na noc do 
gniazdka.

W idocznie wiec odpoczyw ają w tedy, gdy z roz- 
posta rtem i sk rzyd łam i „ślizgają  siq“ po pow ie­
trzu  i praw dopodobnie śpią w tym  stan ie .

Jask ó łk a  uchodzi za g a tunek  p taka  należącego 
do najszybszych w locie i p ierw otn ie  przypusz­
czano, że p o tra fi przelecieć w godzinie 230 kilo­
m etrów , ale jak  u w ielu p taków  innych, tak  i w 
ty m  w ypadku możność te  przeceniono. W iecej niż 
100 kilom etrów  w godzinie ja skó łka  nie przeleci.

Lecąc całym  pedem, po tra fi jaskó łka , niby 
s trza ła , przelecieć przez m aleńki otw ór swego 
gniazda, nie d o tyka jąc  w cale jego ścian.

T ylko dwa razy  zauw ażył uczony Rike, że p tak  
nie odrazu  znalazł „drzwi domowe" i jak b y  oszo­
łom iony bił głową o ścianę gniazdka.

Z NOTATEK REPORTERA.

PO WYROKU NA G0RG0N0WĄ.
W yrok, sk azu jący  G orgonow ą na 8 la t  w iezie­

nia, został p rzy ję ty  przez szeroki ogól przew ażnie 
z zadowoleniem.

Ze w szystkich s tro n  podnoszą, że Ł aw a p rzy ­
sięg łych  w yw iązała sie św ietn ie  z nałożonego na  
nią obowiązku, dobrze spe łn ia jąc  sw e zadanie.

Z w erdyk tu  Ław y widoeznem było, iż w ina 
oskarżonej nie u legała  d la  sędziów najm nie jsze j 
w ątpliw ości. Chodziło ty lko  o łagodny  w ym iar 
kary .

Sędziowie rozum ieli, że kobieta s ta rze jąca  sie, 
zagrożona w yrzuceniem  n a  b ruk  przez człowieka, 
z k tórym  m ia ła  dzieci, m ogła doznać chw ilow e­
go zachw iania rów now agi psychicznej, k tó re  ją  
popchnęło do zbrodni. To zrozum ienie sy tu ac ji 
oskarżonej podyktow ało Ław ie łagodny w erdykt.

W śród szeregu  postaci, odgryw ających  zasadn i­
czą role w procesie — może najw ażniejszą jest 
p ro k u ra to r. Od jego podejścia  do sp raw y , usto­
sunkow ania sie wobec szeregu sp raw  i zagadnień 
zależy przecież w w ysokiej m ierze w ydobycie na

Prokurator dr. Szypuła, który oskaria ł w procesie P ity 
Gorgonowej.

jaw  praw dy  m a te rja łn e j, co za tem  idzie, um ożli­
w ienie spraw iedliw ego w yroku.

S tąd  też p ro k u ra to ra  w inno cechować, poza g łę­
boką wiedzą p raw niczą i dośw iadczeniem  — w y­
soki ta k t i u m iar, tudzież objektywme, rzeczowe 
i — powiedzm y — bezosobowe podejście do sp ra ­
wy. W szystkie te  w ybitne cechy posiadał prok. 
dr. Szypuła.

Swoim spokojem , panow aniem  nad sy tuac ją , 
w nikliw ością analizy , dokładną znajom ością 
w szystkich szczegółów spraw y, prok. dr. S zypuła  
napraw dę zaim ponow ał. N ie pom inął niczego, co- 
by przyczynić sie m ogło do w yśw ietlen ia  sp raw y .

Końcowe przem ów ienie p ro k u ra to ra  s ta ło  na 
w yżynie najlepszych  wywodów — s ta re j, k lasycz­

nej szkoły praw ników , 
k tó rą  K raków  sły n ą ł 
i słyn ie  po dziś dzień 
w Polsce.

J a k i  bedzie dalszy 
bieg sp raw y  G orgono­
wej?

N a ten tem at mówi 
sie i pisze w iele w do­
bie obecnej. W ysuw a 
sie a rg u m en ty  za i 
przeciw  zn iesieniu  wy 
roku  przez Sąd N a j­
wyższy.
. Niewchodząc w d y ­

skusje  m ery toryczną, 
zaznaczam y, że Sąd 
N ajw yższy — w ydaje  
w yrok, m ocą k tórego 
oddala  kasacje  (czyli 
zatw ierdza w yrok — 
przeciw  k tó rem u  w nie­
siono kasacje), albo 
u ch y la  zaskarżony w y­
rok częściowo lub w 
całości.

U chy la jąc , p rzeka­
zu je sp raw ę do pono­
w nego rozpoznania są ­
dowi, k tórego w yrok 
uchylił, lub  innem u 
sąd o w i równonzedn e- 
mu.

W  pew nych w ypad­
kach może Sąd N a j­
wyższy sam  wydać 
w yrok u n iew in n ia ją ­
cy, lub postępow anie 
um orzyć.

K a ry  zwiększyć ani 
zm niejszyć Sad N a j­
wyższy n ie  może.

P rz y  praw om ocności 
w yroku — zachodzić 
może jeszcze ew entu­
alność zm niejszenia  
k a ry  skazanem u na 
podstaw ie przepisów  
o „w arunkow em  zwol­
nien iu" (daw ne p rzed­
term inow e zw olnienie.

O dnośne w te j sp ra : 
wie przepisy  zaw iera 
nowy kodeks k a rn y  w 
a rt. 65, k tó ry  pow iada: 
„Skazanego n a  k arę  
pozbawienia, wolności 
m  o ż n a. w arunkow o 
zwolnić z odbycia czę­
ści karty, jeżeli, jego 
zachow anie sie w cza­
sie odbywania, k a ry  i 
osobiste w arunki, po­
zw ala ją  przypuścić, iź 
nie popełni p rzestęp ­
stw a. S kazany  w inien 
odbyć niem niej niż 
dwie trzecie  orzeczouej 
w yrokiem  kary". A re ­
sztu  tym czasow ego w 
dochodzeniach i śledz­
tw ie ule w licza sie- 

Tak dziś p rzedstaw ia 
sie w św ietle p rzep i­
sów praw nych  sp raw a 
R ity  Gorgon B.

ROTIISCIIILDOW IE
BANKIERZY KRÓLÓW I NARODÓW.
Jch rady dla łych, kłóvxy 
chcą przebić sią p r z e z  życic.

W  połow ie 18-go w ieku rozpoczyna sie h istorja. rodziny  k tó ra  doniedaw na 
fin an se  E u ropy  m iała  w swojeiu reku.

K a rje ra  finansow a R otschildów  rozpoczyna sie od A niszela R otschilda, 
k tó ry  po śm ierci ojca, ubogiego żyda frank fu rck iego , jako  m łody ch łopak  
wchodzi w życie i zgodnie z rad am i o jca  p rzeb ija  sie przez życie sam, nie 
m a jąc  znikąd pomocy.

Amszel zbliżył sie z K sięciem  W ilhelm em  H eskim  i z nim  zaczyna robić 
in teresy , pośrednicząc w tran sak c jach  pożyczkowych, ja k ie  prow adził książę; 
bogacz i lichw iarz  jednocześnie. Amszel, m ówiąc po dzisiejszem u, „kom binu­
jąc" z księciem , nie zapomina, o sobie i rów nież robi in te resy  z k lien te lą  k się­
cia. Szybko sie dorab ia . O tw iera dom bankow y. W ychow uje p ięciu  synów... 
„tęgich ja k  sarn łitw inów ", a raczej — finansistów .

Po śm ierci o jca wyszkolona, m łodzież finansow a prow adzi dalej in teresy , 
opanow ując zwolna, sp raw y  finansow e ówczesnej E u ropy .

Pożyczki królów  i P aństw , w ielkie zastaw y, g ry  giełdowe, w ielkie stosunki, 
wczesne poznaw anie kulisów  w ielkich sp raw  państw ow o-finansow ych, czynią 
z R otschildów  bankierów  w w ielkim  sty lu . M iljony ich rosną. G iełdy w sto ­
licach europejsk ich  są im  poszłuszne.

Nowe pokolenie R othschildów , już za naszych czasów, na k ilkanaśc ie  la t 
przed w ielką w ojną, s tanow i potęgą finansow ą E uropy , aby  po p e rtu rb ac jach  
w ojennych  ustąp ić  m iejsca  nowym  potęgom  finansow ym . Gwiazda R othseh il­
dów p rzy g asa  w b lasku  now ych słońc i potęg finansow ych nowego, pow o­
jennego św iata.

Rady Jam esa, R o tsch ilda d la  m łodego pokolenia brzm ią n astępu jąco : 
P rzeb ija jc ie  sie m ążnie przez życie!
W ykorzysta jc ie  dobrze w asze godziny 
P łaćcie w te rm in ie  wasze zobowiązania!
Nie liczcie n igdy  na przypadek!
Dążcie śm iało naprzód  i n ie .traćc ie  odwagi!
I wreszcie —

b ą d ź c i e  o s z c z ę d n i !
W szystkie te zalecenia słyszeliśm y .już po sto razy! A le przecież w iem y do­

brze, że te s ta re  p raw dy isto tn ie  prow adzą człowieka do dobrej przyszłości. 
Jak że  sobie m ożna w yobrazić stosow anie tych  zasad w życiu przez człowieka, 
k tó ry  nie um ie uporządkow ać swoich sp raw  pieniężnych, k tó ry  w ydaje  wie­
cej niż zarab ia , nie odk łada  cząści zarobku na rezerw e ra tunkow ą, k tó ry  nie­
m a żadnego w idom ego re z u lta tu  pracy... N atom iast, k to  pam ięta  o ju trze , 
kto nie je s t chw ilow ym  człow iekiem  tym czasow ym , ale, p racu jąc  i z a ra ­
b iając cześć zarobku w ytrw alee odnosi na książkę oszczędnościową do PKO, 
ten napew no dojdzie do czegoś w życiu, a starość  bedzie m iał zapew nioną. 
K siążeczka P.K.O. je s t dyplom em  rozum u i przezorności



LIST POLAKA Z ZIEMI OGNISTEJ.
N  B u en o s A ire s , 27 m a rc a ,

iem a n a  św iec ie  k r a ju  b a rd z ie j sm u tn e g o  i p o ­
n u reg o , a* rów ocześn ie  w  sw ej g ro z ie  b a rd z ie j d z i­
ko p ięk n eg o , ja k  p o łu d n io w a  cześć. A rg e n ty n y , 
t. zw. s t r e fa  Z iem i O g n is te j, o raz  p rz y le g łe  je j  te- 
r y to r ja  od O ceanu  A tla n ty c k ie g o , aż  do w ie rz ­
cho łków  K o rd y lje ró w .

J e s t  to  ju ż  s t r e f a  z im n a , o k lim a c ie  su ro w y m , 
s t r e fa  w iecznych , z im n y ch  w ia tró w  p o d b ie g u n o ­
w ych.

J e s t  to  rów nocześn ie  m iejsce , gdzie  is tn ie je  n a j ­
sm u tn ie jsz e , n a jtra g ic z n ie js z e  w A m e ry c e  w ięz ie ­
n ie  w U sh u a ia , m ie jsce  ze s ła n ia  d o ży w o tn ich  sk a ­
zańców .

N aogó ł m a ło  d o ty ch czas  zb ad an e , d z ik ie  te  oko­
lice  o b f i tu ją  w ty s ią c e  sk a rb ó w  p rz y ro d y , ja k :  
złoto, m iedź, n a f ta  i in n e  p rze ró żn e  sz la c h e tn e  
m in e ra ły  i m e ta le .

F lo ra  tu  w ięce j n iż  sk ą p a . M chy  i p o ro s ty , w e­
g e tu ją c e  n a w e t w s tr e f ie  w iecznego  śn ieg u , w śród  
p o k ręco n e  k o lczas te  k rzew n y , p o za tem  ty lk o  
n a g ie  s k a ły  lu b  b ezb rzeżn y  p o n u ry  s te p  o .b a rd z o  
n ęd zn e j t r a w ie :  tw a rd e j , su ch e j, k w aśn e j.

A je d n a k  i w ty c h  s tro n a c h  w re  życie.
1 tu ta j  s ta n ę ła  s to p a  „dz ik iego  i z a c h ła n n eg o  

E u ro p e jc z y k a 1*, w y tę p iła  tu b y lc z y c h  nom adów , 
n ieszczęśliw y ch  In d ja n  ze szczepów  T eh u e lcze  
i in n y c h  ty c h , tó ry c h  n ie  zdążono  w y tęp ić , p rze  
pędzono  n a  p ó łn o cn y  zachód i zaczęto  e k sp lo a ta ­
c ję : w p o rze  b ezśn ieg o w ej h o d u ją c  m iljo n y  sz tu k  
ow iec, w p o ra c h  in n y c h  p o lu ją c  n a  n iep rze liczo n e  
ro d z a je  z w ie rz y n y  ląd o w e j i m o rsk ie j, 
czw oronog i, p ta k i i ry b y .

Dziś n a  północ od Z iem i O g n is te j, a  r a ­
czej w p ó łn o cn e j je j  po łac i, h o d o w la  ow iec 
g w a łto w n ie  sp a d a , g d y ż  z pow odu b ra k u  
p o p y tu  rzeźn ie  p rz e s ta ły  p raco w ać , a 
te m  sam em  k u p o w ać  ow ce u hodow ców .
C eny  doszły  do 30 cen tów  za  d o ro s łą  ży ­
w ą sz tu k ę  (t. j .  około 60 g ro szy ), rów n ież  
sp a d ły  g w a łto w n ie  cen y  na  z iem ię  w te j 
s tre f ie , gdzie  h e k ta r  m ożna d o s ta ć  za 50 
ct. (1 zł.), o czyw iśc ie  p rz y  k u p o w a n iu  w ie­
lo ty s ięczn y ch  h e k ta ró w . W  ty m  w y p a d k u  
ja k o  „z iap ę“ (p rz y c z y n ek ) d o d a ją  b e z p ła ­
tn ie  trz o d y , s k ła d a ją c e  się  z d z ie s ią te k  
ty s ię c y  ow iec.

P ró c z  ow iec h o d u je  się  t u ta j  byd ło  ro ­
g a te , p rz e w a ż n ie  d la  celów  p o c iąg o w y ch , 
z a m ia s t d e lik a tn ie js z y c h  kon i. To też w 
sezonie  s trz y ż e n ia  ow iec  w id u je  się  na  
p ła szczy zn ach  p o d g ó rsk ic h  k ilo m e tro w e j 
d ługości k a ra w a n y  o lb rz y m ic h  wozów, 
z a p rz ą g n ię ty c h  w 6— 7 p a r  w ołów , z d ąża ­
ją c y c h  do n a jb liż sz e g o  p o r tu  z o g ro m n e- 
m i b a lam i w e łn y .

J a k  o n g iś  „konkstador** o lb rzy m ieg o  
c e sa rs tw a  In k a só w , P iz a r ro , k tó ry  w  rz e ­
k a c h  k rw i I n d ja n ,  n ie lu d zk o  w y m o rd o w a­
n y ch  p rzez  h isz p a ń sk ie  żo łd ac tw o , g ru n ­
to w a ł w ład zę  i to p ił w sze lk i opór, ta k  
i sm u tn y  te n  k r a j  m ia ł sw eg o  P iz a r r a  
i to  jeszcze n ie sp e łn a  p rz e d  pó ł w iek iem .
B y ł n im  n ie ja k i  M enendez , k tó ry  z h o rd ą  
sw y ch  p ó łd z ik ic h  g au eh o só w  i a w a n tu r ­
n ików  z ca łeg o  ś w ia ta  „zdobywał** o lb rz y ­
m ie  p o ła c ie  A rg e n ty n y , n a p a d a ją c  z b ro j­
n ie  n a  c a łe  o sad y  b ia ły c h  k o lo n is tó w  i d z i­
k ich  In d ja n .

T ra g ic z n a  e p o p e ja  ty c h  ta k  k rw a w y c h  
i n ie d a w n y c h  czasów  z a s łu g u je  n a  osobna

pam ięć , ja k o  p o m n ik  n a w ro tu  do n a jd z ik szeg o  
b a rb a rz y ń s tw a  cy w iliza to ró w  X X  w. Im  d a le j 
n a  p o łu d n ie , tem  k ra jo b ra z  s ta je  s ię  p ięk n ie jszy m  
i d z ikszym . O kolice te  ro ją  się  od p u m lisów , 
sk u n k só w  (śm ie rd z ie li) , łasic , k u n  i lic z n y c h  od­
m ia n  g ó rsk ieg o  p ta c tw a  ż y ją c e g o  n a  w ieczn ie  o- 
śn ieżo n y ch  szczy tach . N a jb a rd z ie j  posp o litem i są  
„ b r u ja “ (czarow nica) i sk a ln y  k o n d o r. T en  o s ta tn i 
w k ro c io w y c h  s ta d a c h , to  n a jle p sz a  p o lic ja  s a n i­
ta r n a  stepów , n a  k tó ry c h  p asą  się  s ta d a  owiec, 
a  z k tó ry c h  cod z ien n ie  g in ie  p ew n a  ilość  z w ie lu  
pow odów .

W y b rzeże  p o łu d n io w e  o b f itu je  w n iezliczone 
g a tu n k i fok i ry b . C zęsto d o p ły w a ją  tu  n ie ty lk o  
w ie lo ry b y , a le  i ż a rła c ze -lu d o ja d y  (re k in y ). Te 
o s ta tn ie  są  n a jg ro ź n ie jsz y m i n ie p rz y ja c ió łm i fok, 
to też  ry b a c y  p o lu ją  n a  teg o  d ra p ie ż c ę  z a p a m ię ­
ta łe .

M iędzy  ląd em  a w y sp ą  G e o rg ja  S u d  (z rab o w a­
n ą  A rg e n ty n ie  p rzez  A n g lję )  je s t  p a s  n a jczęśc ie j 
goszczący  na  sw y ch  w odach  s ta d a  fok i w ie lo ­
rybów .

N a  w y sp ie  te j p ra c u je  sk a n d y n a w sk a  k o m p a n ja  
po łow u ry b  i w ie lo ry b ó w , m a ją c a  s p e c ja ln ą  f a ­
b ry k ę  do p rze ró b k i m o rsk ich  po tw orów , o raz  
liczne  o k rę ty  do ich połow u. W  z a k ła d a c h  ty c h  
p ra c u je  w ie lu  P o lak ó w , k tó rz y  s ły n ą  ja k o  n a j ­
lepsi h a rp u n n ic y , p rzy czem  cieszą się  o p in ją  ja k o  
lu d z ie  sp o k o jn i i p raco w ic i.

W ład ze  a n g ie lsk ie  re p re z e n tu je  tu  g u b e rn a to r  
w y sp y  z m a łżo n k ą  (jed y n a  k o b ie ta  n a  w ysp ie), 
ra d io te le g ra f is ta , u rzęd n ik  ce ln y  i je d e n  B obby- 

p o lic ja n t. P o n iew aż  o k rę ty  z a w ija ją  tu  
raz  ty lk o  do ro k u , p rze to  m ieszk ań cy  ży ­
w ią  się  k o n se rw am i, a z św ieżego  m ięsa  
m a ją  ty lk o  sm aczn e  m ięso  m łodych  w ie­
lo rybów , k tó re  p rz y rz ą d z a  się  w n a jro z ­
m a itszy  sposób ja k  m ięso  w ołow e, w ielo- 

ja k  w iadom o — są  ssa-

N a w y sp ie  te j u ży tek  p ie n ię d z y  je s t  n ie ­
zn a n y , w szy stk o  bow iem  p o trzeb n e  do 
n ie sk o m p lik o w an eg o  ży c ia  m ieszkańców , 
o trz y m u ją  oni w k o m p a n ijn y m  m a g a z y ­
nie. P o d  w zględem  ro ś lin n y m  w y sp a  ta  
je s t  dosłow nie  p u s ty n ią , m im o to  na je j 
m ch ach  i p o ro s ta c h  p o tra f ią  się w y ży w ić  
duże  s ta d a  pew nego  ro d z a ju  je len i, k tó re  
w czasie  w y b u ch u  W ie lk ie j W o jn y  p rz y ­
w iózł tu  i puśc ił n a  w olność k ilk a  sz tu k  
n iem ieck i o k rę t, zdob y ty  p rzez  A ng lików . 
O k rę t ten  w iózł te o kazy  z C h ile  do zwie- 

H ag en b eck a  w H am b u rg u . P rz e z  
la t sz tu k i te ro zm n o ży ły  sit.* w ta- 

że obecnie  trzeb a  po low ać co- 
o ca lić  resz tę  od śm ie rc i glo-

D ziś i ry b n y  p rzem y sł te j  w y sp y  z a ­
m arł, zd ław io n y  p rzez  św ia to w y  k ry zy s , 
p o z b a w ia ją c  k ilk a se t ludz i, w tem  b ard zo  
w ielu  P o lak ó w , d o b ry c h  zarobków . W k ra - 
kow skiem  m ieszka  w ielu  w ie lo ry b n ik ó w  
z te j w yspy , k tó rz y  w ro k u  u b ie g ły m  w ró ­
cili do Po lsk i, d z ie ląc  się  z C z y te ln ik a m i 
„Światowida** w ra ż e n ia m i z d a le k ie j te j,

w yspy .

W . T aw o rsk i.

Kondor, „policjant sanitarny“ podgórskich okolic 
Ziemi Ognistej.

--

ry b y  bow iem  
k am i.

rzy n ea  
p a rę  
k ie j ilości, 
roczn ie , by  
dow ej.

Więzienie w Ushułaja na Ziemi Ognistej, miejsce zesłania dla 
doiywotnych skazańców, słynne z surowego reżimu.

p o n u re j i ta je m n ic z e j

Transport bali z wełny do portów Ziemi Ognistej nad Atlantykiem. Typy owczarzy (Ouejeros), pilnujących stad owiec na stepach Ziemi Ognistej.
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B T O  T  Hf I  k  A Dlaczego łysieiemii orzedwcześflie?
JH Li JBL X w JBL JBJBL. JL JŁ . Liczne dośw iadczenia specjalistów  chorób wio-

W  A B R U Z Z A C H .
specjali

sów w ykazały  niezbicie, iż na jczęstszą przyczyną, 
w ypadan ia  i zan ikan ia  włosów stanow ią kw asy 
tłuszczowe, owe p ro d u k ty  jelezenia tłuszczu skó­
ry głow y. Z obojętn iając sta le  raz n a  tydzień 
owe skórę d rażn iące — kw asy, przy pomocy my- 

Ncia głow y go rącą  n iem al wodą i Shamiponem D ra 
L ustra , osiąga się zbaw ienny sku tek  zapobiegaw ­
czy. Do m ycia głow y inie n ad a je  się żółtko, po­
n iew aż zgoła, nie zobojętnia kwasów, m ydło zaś 
po tęgu je  p rzypadłości łojotokow e, z powodu za­
w artości w niem kwasów tłuszczow ych. M yjąc 
przeto  głowę często p rep ara tem , dostosow anym  
ściśle do właściwości sk ó ry  głowy, zwalcza się 
skutecznie  m arn ien ie  włosów.

Pasta do zębów
w tubach czysto cynowych- Woda do ust
o silnej koncentracji wg. przepisu 
Dr med. Wład. Zapałowicza.

PASTA 1)0 ZĘBÓW ,.OSSA.V* Juv. kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in statu 
nascendi*'. 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbatlz- 
kiej. —- Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja ­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA 1)0 UST „OSSAN*‘ zawierając wyciągi z ziół, wy­
dziela mentol „in statu nasc.“ . Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc. błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem: I)r Wład. Zapalowicz. — Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone.
H urlow ny i wyłączny skład: K. cl A. MIKLASZEWSKI

K raków , pl. D om inikański 1, te!. 141-08. 88
Do nabycia: w aptekach, drogeriach, pcrfumerjach.

G RÓ

D nia 7 stycznia  w y sta rto w ał z a- 
reodroniu F e ltham  w A nglji lo tn ik  
B ert H ink ler, aby  podjąć próbę 
p rze lo tu  A n g lja  — A u s tra lja  i pobić 
dotychczasow y rekord  na te j tra s ie  
Sco tta , w ynoszący 8 dn i i 20 godzin. 
P o raź  o sta tn i w idziano H ink lera  w 
pobliżu S zw ajca rji, poczem wszelki 
słuch o n im  zaginął. N ie pom ogły 
poszuk iw an ia  osobnych ekspedycyj, 
podejm ow ane przez lo tn ików  szw aj­
carsk ich . P rzypuszczano  więc. że 
H in k le r spadł do m orza i utonął. 
D opiero te ra z  w A bruzzaeh, w m ie j­
scu n iedostępnym  i zasypanym  śn ie­
gam i (p row incja  Arezzo) p rzy p ad ­
kowo znaleziono s trzask an y  sam olot 
a p rzy  nim  zw łoki lo tn ika. Z p ap ie­
rów, zn a jdu jących  sie przy n im , o- 
kazało sie, że je s t to H ink ler. Na 
zdjęciu kom isja  śledcza, bad a jąca  na 
m iejscu k a ta s tro fy  sam olot H ink le­
ra.

W C hicago pensje  fu n c jo n arju szy  m iejsk ich  w ypłacane są 
n ie bezpośrednio z kasy  m iejsk iej, lecz za pośrednictw em  
banków . W skutek  znanych k a tas tro fa ln y ch  w arunków  am e­
rykańsk iego  ry n k u  pieniężnego, ca ły  szereg banków  w S ta ­
nach Zjedn. zaw iesił na dłuższy czas wszelkie w ypłaty . N au ­
czyciele szkół pow szechnych w C hicago szczególnie na tem 
ucierp ie li, n ie o trzym aw szy „na pierw szego" sw oich pobo­
rów. To też w śród nauczycieli w ybuchło w rzenie, k tó re  o b ja ­
wiło sie w burzliw ych  d em onstrac jach  i aw an tu rę  eh. D em on­
s tran c i zgrom adzili sie przed bankiem  N ational C ity , k tó ­
rego d y rek to rem  jest s łyn n y  C. Dawes, a u to r  p lan u  sp ła t 
rep e racy jn y ch  i zażądali kategorycznie  w y p ła ty  poborów. 
D y rek to r Daves nie m ając potrzebnej gotów ki, opracow ał 
now y plan, tym  razem  w ypłat zaległych poborów i w ten 
sposób uspokoił w zburzone um ysły. M om ent ten  p rzedstaw ia 
fo to g ra f ja.

U R A B IA  CZAYKOWSKI
ZM B YW A  R E K O M  ŚWIATOWY.

Leć,

Leć samolotem 

Samolotem L. L. ,,L67/', 

tanio, szy&Uo, 

s o ty b k o , w y g o d n i e .________

W Ł O S Y  jm . SŁONECZNY PŁYNROZJAŚNIA 1 ^ 1  iHELLAl
NA  ___ __________

K O LO R  P E R F E C T IO N

NAUCZYCIELE Z CHICAGO 
GROŻĄ REWOLUCJĄ.

N a torze A vus pod B erlinem  n asz  ro d ak  lir. Czay- 
kowski z P a ry ża  (na zdjęciu) ustanow ił now y re ­
kord  św iatow y w k a teg o rj i wozów w yścigow ych, o 
litra ż u  powyżej 3.000 cm 2. Rozw inął bow iem  szybkość 
213.8 km. n a  godzone- P o r z ę d n i  rekord należał do 
A n g lik a  E y s to n a  i w ynosił 210.04 km.



PADEREWSKI WRÓCIŁ Z AMERYKI.

Mistrz Ignacy Paderewski powrócił po d łu iszym  pobycie w Stanach Zjedn. A. P. do Europy. Na zdjęciu m istrz Paderewski (na prawo) w towarzystwie b. premjera francu­
skiego Herriota, w salonie przyjęć na okręcie „Ile de F r a n c e w  chwili przybycia do portu w Haorze. Wide-World Plwtos — Paris.

M is trz  P aderew sk i w rócił do E uropy . W rócił 
po szeregu trium fów , odniesionych w sp an ia łą  g rą  
na koncertach  fortep ianow ych, budzących zachw yt 
wśród słuchaczy. Ju ż  za to sam o, za p rzy sp arza ­
nie sław y im ieniow i polskiem u należy m u sic n a j­
głębsza podzięka, ale stokroć w ażniejsze jeszcze 
znaczenie posiada działalność Paderew skiego, 
jako męża s tan u  i p a tr jo ty  polskiego. W iem y 
wszyscy, ile zaw dzięczam y mu, jako  p ro p ag a to ro ­
wi idei niepodległości polskiej w czasie w ojny i 
podczas tw orzenia trak ta tó w  pokojowych, w k tó ­

rych przebiegu  sp raw a  polska m im o całej dobrej 
woli zwycięzców, n ie jednokro tn ie  sku tk iem  ich 
nieznajom ości stosunków  a silnej k o n tra g ita c ji 
n ieprzy jaznych  nam  żywiołów było bardzo pow aż­
nie zagrożona. Lecz m istrz  P aderew sk i nie spoczął 
i n ie  spoczyw a i w obecnej pow ojennej dobie. 
Z n iestrudzoną en e rg ją  broni p raw  polskich prze­
ciw wszelkim  zakusom , i tych, którzy jaw nie  są 
przeciwko nam , i tych, k tórzy  pośw ięcić nas by li­
by gotowi w pogoni za pseudopacyfistycznem i ilu ­
zjami. C ały pobyt P aderew skiego  w A m eryce był

oddany te j w ytężającej p racy . S p o ty k a jąc  się 
z m iarodajnem i czynnikam i, czy to z p rezyden­
tem Roosevcltem , czy to z baw iącym  wówczas 
rów nież w S tanach  Zjedn. H errio tem , P ad e rew ­
ski zwalcza! grozę „rew izjonizm u“ i zwalczył ją  
też skutecznie. Z apał, z jak im  jego  i  b. p rem je ra  
H errio ta  pow itali w P a ry żu  i F rancuzi i Polacy, 
był słabym  tylko w yrazem  tej najg łębszej wdzięcz­
ności, ja k ą  dosto jn ą  jego  osobę o tacza ją  wszyscy 
m iłośnicy praw dziw ego pokoju, opartego  na n ie­
wzruszonej podstaw ie trak ta tó w  pow ojennych.



ta k  u lu b io n e  p rzez  piq- 
k n e  p an ie .

A  n a d  w szy stk iem  u- 
nosi s ię  tc h n ie n ie  fa n ­
ta z j i  i d o b reg o  sm ak u , 
k tó ry  d y k tu je  u m ia r  w 
fasonie , doborze szcze­
gółów  p rz y b ra n ia  i sp o ­
sobie w k ła d a n ia  n a  g ło ­
w ę k ap e lu sza . O, n ie  
je s t  to  b a g a te lk a !  T en  
sam  k ap e lu sz  ja k ż e  od­
m ie n n ie  się  p rz e d s ta w ia  
p rz y  n iew łaśc iw em  u- 
m ieszczen iu  n a  głów ce! 
J e d n o  zb y tn ie  p rz e su ­
n ięc ie  lu b  n ied o su n ięc ie  
n a  bok p su je  c a ły  s ty l 
k ap e lu sza !

R óżnorodność  je s t  n ie ­
zw yk le  ro zp ię ta ... w szy­
s tk o  m oże b y ć  m odnem  
i ład n em , b y le  u t r a f ić  
w ton , odpow iedn i dz i­
s ie jszy m  n ak azo m  m o­
dy. W id ać  to  z re p ro ­
d u k o w a n y c h  obok m o­
deli n a jn o w szy ch  k a p e ­
lu szy  p a ry sk ic h , d o b ra ­
n y c h  s iln em i k o n tra ­
s tam i. J . Z.

W c z e s n a  w io sn a  p rz y ­
n io s ła  w  P a ry ż u  kom ­
p le tn ą  rew o lu c ję  p a ła ­
cow ą w p a ła c a c h  m ody, 
w k ró le s tw ie  k ap e lu sza . 
P rz y sz ły  nowe in s p ir a ­
cje , ty m  razem  z p o łu ­
d n ia . Co w p ły n ę ło  na  
faw o ry zo w an ie  fo rm  o- 
k ry ć  g ło w y  w o jsk  kolo- 
n ja ln y c h  fra n c u sk ic h  — 
tru d n o b y  zg ad n ąć . F a k t  
s ta ł  s ię  fak tem ... ty lk o  
n ie  na  d ługo , bo p an i 
m oda je s t  k a p ry ś n a  i 
lub i o d m ian ę  ja k  każda  
k o b ie ta . W ięc choć m a ­
sowo z a la ły  ry n e k  k a ­
pelusze w' fa so n ach  fe­
zów i chech ia , ró w n ic  
szybko u s tęp o w ać  po ­
częły  now ym  m odelom , 
b a rd z ie j kob iecym , b a r ­
dzie j ozdobnym , b a r ­
dzie j p o d k re ś la ją c y m  u- 
rok  k ob iecej g łów ki.

L e k k a  s łom ka, k w ia ­
ty , zw iew ne g azy  i t iu ­
le  — oto  a k c e so rja , z 
k tó ry c h  w y k w itać  po­
częły  p raw d z iw e  cacka ,



•  MIGAWKI Z KRESÓW •

Waląca się chałupa chłopa białoru­
skiego z okolic Nieświeża.

„Sokół* — Nieśwież.

Urządzoną z prawdziwie królewskim  
przepychem jedna z sal zamku ks. Ra­

dziwiłła w Nieświeżu.

W k ra in ie  je z io r  i lasów , w ziem i M ick iew i­
cza — w sp a n ia łe j b o g ac tw em  p rz y ro d y  i m a ­
low niczej c h a ra k te re m  sw ego pe jzażu , w ziem i 
ta k  d ro g ie j se rcu  k ażd eg o  P o la k a , dziś jeszcze 
s to su n k i e tn iczn e  i spo łeczne p a n u ją  s ta re , pa- 
tr ja rc h a ln e , ja k b y  żyw cem  w y d a r te  z k a r t  „ P o ­
to pu".

Obok m a g n a c k ie j sa d y b y  n ie św iesk ie j, b ie le ­
ją  n a  „ tle  c iem n e j z ie len i to p o li"  d w o ry  sz la ­
check ie , ro z s ia d ły  sią liczne sz lach eck ie  z a śc ia n ­
ki, w k tó ry c h  m ieszk a  lu d n o ść  ta k  b a rd zo  ty ­
pem  o d b ie g a ją c a  od z w y cza jn y ch  m ieszkańców  
wsi. — O k o b ie tach  ty c h  zaśc ian k ó w  m aw ia! 
w ieszcz, że „żną  zboże, a  n a w e t p rz ą d ą  w r ę k a ­
w iczkach". T a k  też pozosta ło  do dziś dn ia .

W id a ć  tak że  po w siach  zam ożne ob e jśc ia  
km iece, acz n ie rz a d k o  sp o tk a ć  sie 
m ożna z p ry m ity w n e in i le p ia n k a ­
m i, o k tó ry c h  n a w e t t ru d n o  po ­
w iedzieć, że są  to  m ie sz k a n ia  lu ­
dzkie.

Z iem ia  w ileń sk a  i now ogródzka  
m a  sp o ro  osobliw ości. M ożnaby  
pow iedzieć, że z n a jd u ją  się  tu  o k a ­
zy k o palne .

Po la sach  ż y je  n iedźw iedź, w ilk , 
łoś i ż u b r  — zw ie rzy n a , o j a k ą  
dziś tru d n o  w E u ro p ie . O kazy 
szczątkow e, n a  w y m a rc iu  p raw ie .
O dw ieczne p u s z c z e  c h o w a ją  w 
sw y ch  o stęp ach  d rzew a , ta k  s ta re , 
ja k  p u szcza  n ieo m al sam a .

A lu d z ie !
Z n a jd z iesz  tu  ty p  k rew k ieg o  

K m ic ic a  i s ło d k ieg o  L o n g in a  o 
w iech ach  sm ę tn ie  o p a d a ją c y c h  
w ąsów  — zn a jd z iesz  P a c u n e lk i, 
zn a jd z iesz  i O leńki B illew iczów ne.

S ied zą  tu  p o lscy  T a ta rz y , z ach o ­
w u ją c y  w ia rę  p ro ro k a , „psy  n a  or- 
d y n a n s ie  R zeczy p o sp o lite j" , w ie r­
n i o jczy źn ie  do zgonu.

S p o tk a ć  m ożna d z iw n y , sm u tn y  
lu d  K a ra itó w , św ięcący ch  s a b a ty  
bez św ia te ł i ob jaw ów  rad o śc i. 0 -  
k azy  to  szczątkow e, ja k  loś i żubr.
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Białorusin z Kresów wschodnich.
„sokó ł“ — Nieśwież.

P rz e w a ż a  na  ty c h  z iem iach  e lem en t po lsk i, 
k tó ry  byl zaw sze b a s tjo n e m  k u l tu ry , o ja k i  
ro z b ija ły  się  fa le  b a r b a r j i  w schodn ie j.

W ie lo le tn ie  rz ą d y  ro sy jsk ie  w y ż ło b iły  głę­
bokie ś la d y , k tó re  obecnie  dzięk i w y siłk o m  rz ą ­
du p o lsk ieg o  są sk u te c z n ie  z ac ie ran e . D ąże­
niem  ea rsk ie m  by ło  ra s y  P ikow anie ty c h  ziem .

S ta ra n o  się  o to  w szelk iem i sposobam i. B y ły  
czasy , g d y  sza la ł na  ty c h  z iem iach  dz ik i, a z ja ­
ty ck i te ro r . W ileń szczy zn a  i N ow ogrodzk ie  
n ie ra z  o c ie k a ły  k rw ią  n a jle p sz y c h  sw y ch  s y ­
nów.

P rzed ew szy stk iem  pod m osk iew sk im  n a h a ­
je m  le g ła  w g ru z y  ro zpoczęta  za czasów  P o lsk i 
p rzed ro zb io ro w ej p ra c a  n ad  o św ia tą  lu d u .

C iem ny , n ieo k rzesan y , w y s tra sz o n y  p rz e ś la ­
d o w an iam i p rz e k u p n y c h , w ieczn ie  p i ja n y c h  
pacho łków  c a rsk ic h  — ch łop  — zask lep ił sie 
w c ia sn y c h  ra m a c h  w ła sn e j s z a re j tro sk i o k a ­
w ał eh leb a  i byl o b jek tem  p o tw o rn eg o  w y zy ­
sku, pod obuchem  k tó re g o  s ta c z a ł się do n iz in  
cz łow ieka  p ry m ity w n e g o .

N iep o d leg łe  p ań s tw o  po lsk ie  z c a łą  p ieczo ło ­
w ito śc ią  i g łęb o k iem  z ro zu m ie­
n iem  in te re só w  ludności ty c h  ob­
szarów , rozpoczęło  tu  tw ó rczą  i 
ow ocną p racę .

Z w rócono się  z zap a łem  w s t r o ­
nę m łodego p oko len ia , k ła d ą c  w ie ­
le w y s iłk u  w k ie ru n k u  w y ch o w a­
n ia  now ych , w o ln y ch , zd row ych  
k a d r  o b y w a te li, k tó re b y  s ta ły  n a  
s tra ż y  ty c h  ziem  i d źw ig n ę ły  je  
w k u ltu rz e  w ysoko.

Z n ik a ją  z h o ry z o n tu  b ru d n e , 
d y m n e  le p ia n k i, u s tę p u ją c  m ie j­
sca  so lid n y m  i ja s n y m  dom om . 
Z n ik a ją  rów nocześn ie  p o n u re  — 
ciem ne, bezw olne ty p y  — u s tę p u ­
ją c  m ie jsc a  o b y w ate lo m  św iad o ­
m ym  sw ych  p ra w  i obow iązków .

Z iem ia  M ickiew iczów  idzie  dziś 
c a łą  s ilą  n ap rzó d  — w lepsze, sio 
n eezn ie jsze  ju tro .

Z n ik ł b ezp o w ro tn ie  k o szm ar ro ­
sy jsk ie j  b a rb a r j i .

W  sw ojem  p a ń s tw ie , z pomocą, 
sw ego  rz ą d u , tw o rz y  się  now y o- 
k re s  dz ie jów  ty c h  ziem .

D o rja n .
Miasteczka na Kresach, przepełnione są żydami. Na zdjęciu stary żyd, dumający na

grobie swoich najbliższych. .Sokół" — Nieśwież.



DLACZEGO CINZANO?
G dyż ten  oryginalny V erm outh Torino dostarczany jest 
od 100 lat w jednakow ej doskonalej jakości.
Cinzano pobudza apety t.

C inzano należy pić w stanie zimnym.
Cinzano zachow uje świeży smak długo po napoczęciu  
butelki. Należy zw racać uw agę na nazwę Cinzano. 

W szędzie do nabycia.

WĘDRÓWKA PO KRAINIE WARSZAWSKIEJ
„PÓŁ-CZARNEJ“ .

M/ode pokolenia aktorskie przy' stoliku 
u Lourse'a. Siedzą od lewej; pp. H. Krzy- 
muska, H. Jaworska, E. Ściborowa, B. Kerseń, 

Z. Kajzerówna i W. Ścibor.

L onrse‘a eksm itują!... W iadom ość ta 
zamieszczona w dziennikach w yw ołała 
za in teresow anie  wśród szerokich sfe r 
k aw iarn ian y ch  byw alców  stolicy.

W szak ta cuk iern ia  egzystu je  w W a r­
szaw ie od la t przeszło stu , a z życiem 
stolicy zw iązana jest n ic ią  m ocnej t r a ­
dycji.

N iegdyś w la tach  przedw ojennych 
byt to na jśw ie tn ie jszy  lokal, w którym  
grom adziła  sic e lita  tow arzyska W a r­
szawy i przyjezdne bogate ziemia li­
stwo... T u  by t pokaz najm odniejszych  
toalet, tu  spotykało  sią n a jzn ak o m it­
szych lite ra tów , m a la rzy  i n a js ła w n ie j­
szych aktorów... Pozostałością te j da­
wnej św ietności tow arzysk ie j Lourse‘a 
je s t do dnia dzisiejszego — sta le  zare­
zerw ow any sto lik  „klubowy", p rzy  k tó ­
ry m  prezydow ał zw ykle m istrz  M ie­
czysław F renk ie l — osta tn io  z powodu 
choroby przez dłuższy czas nieobecny. 
P rzy  tym  sto liku  g rom adzą się też in ­
ni lum inarze  sceny, ja k  Józef C hm ie­
lińsk i, W ładysław  Staszkow ski, z po­
śród m ala rzy  K azim ierz  Lasocki, z g ro ­
na lite ra tów  Jan  Adolf H ertz, W acław  
G rab ińsk i, S tefan  K iedrzyński i kilku 
pow ażnych panów  z pa lestry , m in i­
sterstw , lekarze, inżynierzy . Pow szech­
nie sto lik  ten nazyw a się sto lik iem  
„senjorów " chociaż p rzy tu la  gościnnie 
i młodszych... P rzy  innych sto likach  w 
w ielkiej sali p rzew ażnie  b rać  a k to r­
ska — od nazw isk już  g łośnych do m ło­
dziu tk ich  adeptów  oraz rozm aitych  
„nieznanych żołnierzy" fron tu  te a tra l­
nego... D ziennikarze zag ląd a ją  także 
chętnie, boć tu  je s t kuźn ia  p lotek  tea ­
tra ln y ch , tu  im p resarjow ie  w erb u ją  s i­
ły ak to rsk ie , tu odbyw ają  sie przed­
w stępne p e r tra k ta c je  do „engage- 
m ents". Spożycie skrom  u i utkie... . „Pól 
czarnej" — ciastko  — filiżanka m le­
ka — b u te lk a  wody sodowej... K e ln e­
rzy tak  p rzyw ykli do tego, że sam i za­
lecają oszczędność.

Olo w ypadek ściśle au ten ty czn y  a 
bardzo ch arak te ry s ty czn y . M łodziutka 
aktoreezka, k tó re j ogrom nie je s t do 
tw arzy  w fan tazy jn ie  nałożonym  na 
puszyste w łosy — berecie za 2 złote 
chce zam ówić „pół czarnej".

*  p i e g o m

U e s c b o d ier< 3

V  tSS /

Krem  i m y d ło

^  krem 2,60 Wyrób krajowy firmy
£  mydło 1,70 A p t e k a rz  D r a n o z  i S k a .,  B ie ls k o

kowej — s ta ł sie ,J p s “, k tó ry  rychło  
śc iąg n ą ł m alarzy , rzeźbiarzy , l i te ra ­
tów, za k tó ry m i w ślad  pociągnął 
tłu m  snobów stołecznych, p ra g n ą ­
cych og lądać Goetla, S łonim skiego, 
Tuw im a, H em ara , K unę, Skoczyla­
sa, W inaw era  i innych na  tle  dow­
cipnych , barw nych  k a ry k a tu r . W  są ­
s iadu jące j z „Ipsem " rów nież popu­
la rn e j k aw ia rn i odbyw a sie codzien­
nie w po łudn ie  is tn a  rew ja  „krzy­
ków" m ody, a  ra z  na  tydzień o k rą ­
g ły  rezerw ow any stolik  o bsiadają  
pow ażni m ężowie — na poważnych 
stanow iskach....

Specjalność W arszaw y stanow ią 
m ałe cukierenk i n a  S tarem  Mieście

no, kłócą sie o gaze ty  i w y m y śla ją  
na obecne czasy...

P ostac ie  jak b y  żywcem w ziete z 
utw orów  B ałuckiego, ludzie, k tó rzy  
przeżyli sam ych siebie.

K e ln e r m usi w tak ich  lokalach do­
skonale pam iętać, co k tó ry  z gości 
zwykł zamawiać...

B roń Boże. gdyby np. ośm ielił sie 
zapy tać  np.:

— Co pan rad ca  rozkaże?
— Co?! Znowu nie pam iętacie , że 

dla m nie zawsze kaw a z kożuszkiem  
i babka śm ietankow a!... Nie dbacie o 
sta łych  gości!... W ynoszę Się od was!

J e s t  też pew na cu k iern ia , spec ja l­
nie śc iąg a jąca  łakomczuchów... Do­
skonale, najw iększe i n a jtań sze  c ia ­
stka, ogrom ne porcje  k rem u, lodów, 
czekolady... Tam  ludzie n ie  j łzą 
m im ochodem , ale pożerają, r. p y ­
ch a ją  się-. Do tak ie j cuk iern i nie za­
g ląd a  niew iasta, d b a jąca  o sm ukłą  
linję...

Za to często może m ieć in te res  do 
pew nej zacisznej czekoladziarni, u- 
m eblow anej an ty k am i — jak b y  
stw orzonej do czułych spotkań... P a ­
ry , k tó re  tam  przychodzą, s ta ra ją  sie 
w zajem nie siebie nie dostrzegać....

Osobny rozdział — to kaw arn ie , 
skup ia jące  w szelakie m ety  i ciem ne 
„typki", pokątnych  doradców , s trę ­
czycieli, sprzedaw ców  narkotyków , 
lichw iarzy...

Typy te po trochu  rozsiane są 
wszędy — po na je leg an tszy ch  naw et 
lokalach..

Stolik senjorów u Loursea. Siedzą od lewej: pp. Kazimierz Lasocki artysta-malarz, 
mecenas Małecki i Władysław Staszkowski, artysta dram.

i w śródm ieściu, w k tó rych  zbierą- 
ja  sie dam y w m an ty lk ach  z ub ieg łe­
go s tu lec ia  i w m atingach  baw ełn ia­
nych jakoteż panow ie w starośw iec­
kich su rd u tach  i w k raw atach  w ią­
zanych w „fontazie". G ra ją  w donii-

K toś, kto niedaw no powYóeil z P a ­
w iaka — zap y tan y , ja k  sie tam  czuł, 
odparł:

— Cóż? Tow arzystw o tak ie  jak  
wszędzie... Mieszane,..

J . Migowa.

Stolik literatów w Ipsie. Siedzą 
pp. Parandowski, H. Goetel, kpt. Lepc-chi, 
Sochowski, Parandowska, Ani. Słomiński, 
Konarska art.-malarka i lir. Tarnowski.

— Poco pół czarnej?  — tłom aezy 
dobrotliw ie k e lner — to niezdrow e 
n a  n erw y  i kosztu je drożej... Niech 
pani w ypije  filiżankę m leka i zje 
c iastko  drożdżowe, to ty lko  60 g ro ­
szy raizem i n a je  się p a n i porząd­
nie!...

A le je s t jeszcze inny  rodzaj gości 
k>u.rse‘owskich, skup ia jący ch  sie w 
hollu  i w podziem iach sal b ila rd o ­
wych... Do te j d ru g ie j kaitegorji n a ­
leżał lichw iarz  B a h r  zw any „R ejen­
tem ", k tó ry  znikł bez wieści, do tej 
ka teg o rji zalicza sie „pan sędzia" — 
poniew aż sp e łn ia  obowiązki sędziow­
skie w „dentojrze" — „pan dzie­
dzic" — daw ny  w łaściciel k ilk u  we­
sołych domów, „doktór", k tó ry  swój 
dyplom  dok to rsk i uzyskał w spe­
lunce szu lersk ie j, osobnik zw any 
„H rabią", m enerzy  pokątnego  to ta ­
lizato ra , agenci ta jn y ch  ru letek , 
chronicznie szczęśliw i „gracze" itp. 
F o tografow ać ich nie m ożna — nie 
lu b ią  tego...

P ierw szą  w arszaw ską k aw ia rn ią  o 
ch a rak te rze  cygańsko -arty styeznym , 
n a  wzór k rakow sk ie j J a m y  M ichali-



Sport w życiu  co d z ien n e m .

— M oja żona wio zaw­
sze wszystko...

— A m oja wie zawsze 
w szystko lepiej!

Nowy u rzęd n ik .

Wiecznie młoda Mistinguett, po śniadaniu w restauracji m Wilanowie, 
posila się doskonaleni piwem firm y  „Haberbusch i Schiele“ i odświeża się, 
tejże firm y, lernonjadą, Fot. Marjiw Foks.

M odna sz k o ła .

N auczyciel: K to z was 
m i powie, ja k  sie sk łada 
zeznanie do poda tk u  do­
chodowego?...

N iem ożliw e.

P ra k ty czn y  ta to . U le k a r z a .

— Mam nadzieje, że 
pan  nie bedzie tak im  jak  
inn i urzędnicy , którzy, 
co chw ile sp o g ląd a ją  na 
zegar ścienny!...

— O, nie, pan ie  d y rek ­
torze, j a  m am  w łasny  
zegarek  p rzy  sobie...

— J a k a  szkoda, d rog i 
p rzy jac ie lu , że m y sobie 
nie możem y n igdy  in ­
tym nie  pogawędzić.

W s z e c h ś w i a t o w e j  s t a w y  d iv a  p a r y s k a  
IW-He M is tin g u e tt  s z a le je  w  W a r sz a w ie .

S zczyt r o z ta r g n ie n ia .

N aczelnik straży : N atu ra ln ie , założyłbym  sią, że 
zapom nieliście zabrać p ap ie r do lepienia...!!

D ZIELN Y
SPR ZED A W C A .

— N iech p an  kup i ten  
los; może p a n  w ygrać  
mil jon złotych gotówecz- 
ką...

— Nie po trzebuje  tego 
losu, ,nie chce nic w ygrać!

Proszę bardzo; m am  
także losy, k tóre nie w y­
gryw ają ...

W łaścicie l lokalu  ogrodow ego idzie z rodziną n a  przechadzką...

— A wiąc zapisze p an i 
środek d la  m ąża, aby 
p rzesta ł mówić przez 
sen.

Ona: — K ochany  dok­
torze, a nie m a p an  ta ­
kiego środka, po k tórym  
m ógłby mówić w yraź­
n ie j!

D w a id e a ły .
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2 3KUPON Nr. 2 0  upoważniający dolosowania mu/rody

W  ub ieg łą  niedzielą odbyły  sią w M ed.iolanie M ię­
dzynarodow e zawody lekkoatletyczne, w k tó rych  
wziął udzia ł nasz m istrz  K usociński. Zw yciężył 011 
bezapelacy jn ie  zaw odników  w łoskich i niem ieckich, 
o siąga jąc  pom im o deszczu i b ło ta  czas 15:15‘2. Na zdję­
ciu K usociński (po lewej) przed swoim odjazdem  do 
M edjolanu. Ag. Fot. . Światowid

W tych  dn iach  odbyło sie p rzen iesien ie  zwłok śp. p ro f. K a ro la  S try jeń sk ieg o , zm arłego  i po­
chow anego w ubieg łym  roku w K rakow ie, n a  s ta ry  cm entarz  w Zakopanem . C m entarz  ten  je s t 
uw ażany za panteon  podhalańsk i, poniew aż spoczyw ają  n a  nim  ludzie zasłużeni d la  T a tr  z drem  
C hałub ińsk im , ks. S to larczykiem , O rkanem  i S ab a łą  na czele. P ro f. S try je ń sk i p rzebyw ając przez 
szereg la t  w Zakopanem , ja k o  d y rek to r P aństw ow ej Szkoły P rzem y słu  D rzewnego, b ra ł udział we 
w szystk ich  pracach , zw iązanych z podniesieniem  P od h ala  i zaskarb ił sobie wdzięczność ta m te j­
szej ludności. Nic wiąc dziw nego, że w pogrzebie jego  (na zdjęciu) w zięły udział liczne delegacje  
gó ra lsk ie  i tłum y  publiczności. Ag. Fot. , św iatowid*

7. e3 H —c7 17. S—gó+  K —g6
8. H —e2 d5 (2) 18. H —g4 G X f2 ((i)
3. 0—0 0—0 10. K X f2 H —c5+

10. e4 dXe4 20. W —d4 H —f5
11. SX e4 SXee4 21. H —h4 S—c6
12. GXe4 G—d6 (3) 22. g4! H —c2+
13. dX c5  GXc5 23. W —d2 W —h8 (7)
14 . W f—d l  W.f—e8? (4) 24. S—h7 C zarne pod-
15. G—f4! H —c8 dały  się.
16. G X h 7 +  K X h7 (5)

U W A G I:
(1) C zarne m ogą w tem  położeniu g rać  na osła­

bienie sk rzy d ła  hetm ana! 4. H —b6 5. H —c l S—e4. 
W  p a r t j i  T orse — Em. L asker (Moskwa 1925) n a ­
stąp iło  .4.. cX d4 5. eX d4 G—e7 6. S—bd2 d6 7. c3 
Sb—(17 8. G—d3.

(2) Lepszem  było: 8... d(> poczem Sb—d7.
(3) N ależało g rać  12... S—c6 lub 12... h6 13. G—f4 

H —c8, a następ n ie  Sb—d7—f6.
(4) Szablonowe posunięcie pociągające za sobą 

szybką p rzeg raną.
(5) 16... K —f8 17. S—e5!
(6) 18... f5 (18... K —f6 19. S—h7+ K —e7 20. H — 

g5+) 19. H —g3 z g roźbą SXe6.
(7) Groziło H —h5+ i H —7X.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  
z a g a d e k  z Nr. 17 n a d e s ła l i :

L. LenartoiwBlkd, P o zn ań ; „M aaifred“ ; Jaiwnufca, S łonim ; 
Stefa.ii E f ie r t ,  P o zn ań ; K a j. Łabużełk, K rak ó w ; Wdikitor K o r­
ty  lewica, P o zn ań ; J .  Janczew sk i, W ilno; W acław  Tytblewski, 
P o z n a ń ; Ja d w ig a  T yblew ska, Poaaiań; A dam  B orow icz, P o ­
znań ; W. S-tri/brny, K a to w ice ; Tomasz W ołek, K atow ice (zł. 
20.—); K az im ierz  Miirowski. K atow ice; Kaiai m ierz. G ąsior, 
K atow ice; „Wiłlnianim**, D ubno; J .  M aziarz , O zorków ; im . 
S t. S tob ieck i, K rak ó w ; W. N ow icki, W arszaw a; Jenzy Ło- 
l>atto, W aiszaw ia; ,,E ice“ , W arsz aw a; K azim ierz. Lilipoą), W a r­
szaw a; „ J o te ł‘\  W arsjzaiwa; Z. B aczyńska, K ałusz; I . K rężel, 
K rak ó w ; J e rz y  L ipczyńsk i, W arszaw a; D orota H erb stm a  - 
nów na, W a rsz a w a ; Jtu ija  C iepielów na, B ieńczyce; Ja n u s z  Ro­
m an, W arszaw a.; S tan isław a  M ikow ska, W arszaw a; Z ygm unt 
Tietrz, W arszaw a; M. Szewiaikowa, Wiilno; „ E m e ry tk a 44, W il­
no (zł. l f .—); Z ygm unt Pieiracki. Walano; Ew a Brzozow ska. 
W arsz aw a ; B olesław  Rokosz, R adom ; W. R ytko , B ielsko  (pre- 
n u u ie ra ta  m iesięczna „Ś w iatow ida44 od 1.—30. V I. 1933); M. 
Sow iński, W arszaw a; W ładysław a G ajow a, P oznań ; H an n a  
C hruśe ie l^ka , Łódź; A lfreda  Śwńtkowska, Liwów: F . S. z D ą­
brow y G órn iczej; M. W olska, L u b lin ; W incen ty  E rzyw o- 
rzeka, K raków ; M arja  S tru b e l, W arszaw a; X. K azim ierz  
Kozłow ski, W arszaw a; ks. Leopold K lem entow ski, T a rn o p o l; 
inż. J .  M odrzejew ski, L u b lin ; „ E rk a 44, W arszaw a.

W losowani u o n a g ra  dę los ipadł na. pp . Tomasza W ołek, 
K atow ice (zł. 20.—), „ E m e ry tk a 44, W ilno (r/J. 10.— prosim y  u- 
iprzejm ie o p o d an ie  dok ładnego  n a z w isk a ) 1 jpodch. W. R ytko, 
B ielsko (p ren u m era ta  m ięsięcziia „Ś w iatow ida44 <>tl 1—30. V I. 
1933).

REBUS.
(U łożył J a n  O btułowiez. W ęgierska  Górka).

SZARADA.
(TTloż. K. Szum anow a, czł. W arsz. KI. Szar.).

DOBY N A S Z E J D Z IE JE .
Mac D onald dziś w I ta l j i  m akaron  u g n ia ta  
i dziesięć-jedeuaste ze św iatem  wciąż W łocha. 
P rze jm u je  się swą ro lą  fak to ra  i sw ata 
i m arzy , że Italezyk... M arjan n ę  pokocha.
A w Niemczech znów — w padł sław ny dziś

„A dolf“ uroczy 
w jedenasty-trzy drugi! Na R eichstagu  stosie 
(choć p ra sę  tak i siódm y-piąty kole w oczy) — 
kom unę upiec p ra g n ie  w izrae lsk im  sosie!...
A Ja p o n ja  tym czasem  E u ro p ę  m a w pięcie 
i w łaśn ie  w czwartej-ósmej i dziewiątej chw ili 
„wspak pięć!" za w arkocz C hiny  — i c iąg n ie  za­

wzięcie —
a C hińczyk znów do Ligi bezradnej wciąż kwili.

W uj S am  zaś sk ru p u la tn ie  „bussines‘y“ lu s tru je  
i w hisky  p sp ija jąc  — finanse  swe ła ta .
Na G rand  Chaco m u jedno czw ór-pierw sze zezuje 
a d ru g ie  za ocean do N ipponu lata.

A w Polsce — ja k  to  w Polsce! W szędzie w zględ­
nie cicho — 

i jednakow  i p rzelew a się z próżnego w puste!
N a k ryzys się narzeka — bierz go w reszcie licho! 
Grzecznie w kącie s tan ę ły  .studentów  pięć-szóste.

Ale h jeny  k a rte le  oburzenie sieją! 
Siódme-dziesięć-dwunaste przyciąć-by im trzeba!.. 
T akie to  są całe Doby naszej dzieje!
A co będzie w przyszłości... w iedzą ty lko  Nieba!...

Za rozw iązanie pow yższych dwu zadań, red ak ­
cja „Św iatow ida" przeznacza

trzy nagrody.
Pierwsza złotych 20.—, druga złotych 10.—, trze­

cia prenumerata miesięczna „Światowida".
R ozw iązania należy n adsy łać  n ajpóźn ie j do 

dn ia  20 m aja  1933, w raz z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 17.
SZARADA: D o ży w ia n ie  d z ie c i.
REBUS: J a k  s ię  n ie m a  c o  s ię  m ów i, to  s ię  le ży  

z  k im  s ię  g r a .

KUSOCIŃSKI Z W Y C IĘ Z C A  
W M E D IO L A N IE .

I)Z1AŁ SZACHOWY
p od  r e d a k c ją  M ieczy sła w a  G a łu szk i.

G. Szachodjakin („Szachm Ldston" 1932). 
C zarne: Ka4, Wb5, Sg2, p.: a5, a7 (5).

Białe: Kd4, He8, Wd3, Gd5 (4).
3-chodówka 4 +  5 =  9.
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki G . Szachodjakina:
1. H —e4 (grozi K —e5+) I. 1... W Xd5 2. H X d5 i 3X;

II. 1... W —b4 2. K —c5 i 3X.
PA R T JA .

B iałe: Dus Chocimski _ O zarne: Sergejew  
grana w turnieju 7 mistrzów w Moskwie 

z końcem u. r.
Obrona indyjska.

1. (14 S—f6 4. e3 b6 (I)
2. S —f3 e(i 5. G—(13 G—b7
3. G—gó e5 (i. Sb—(12 G—e7
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